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Howy Świat 49
U w a g a !  Okazyjnie do sprzedania pokój stołow y gdański i salon .Ludw ik Fillp“ 162*
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białe i kolorow e Galanterję Japońska 

J H elen der skie 
”' y r o b y  i Finlandzkie

A L A B A S T R Y  K R A J O W E
Figurki Porcelanow e 'Wiedeńskie 

i inne.

P O L E C A  N A  G W IA ZD K Ę  P*-

J .  D  U  D  A  Ł .  O
Warszawa: u!. Marszałkowska 104 wprost Dy orca gł. tel. 506-91 

oraz Widok 26. tei. 634-07.

L u s S ra a  i  S e k t o  S t o ł o w e

I Il i T R A

ścienne w ramach I bez  
toaletowe, ręczne i t. p.

S Z K Ł O  S T O Ł O W E
Serwisy Porcelanow e do kawy

i owoców . 2006

W e i i e l . znany ze swojej jakości, Kopalń Warszawskiego 
Towarzystwa „Juljusr i Kazimierz”, oraz węgiel 
i koks G ó r n o ś l ą s k i ,  w plom oowanych wozach 

dostarcza £  A R  3  G  M  3  N  T  A  N  A ”
Jerozol 'mska 31, tei. 417-03 1681

P R A C O W N . A R T Y S T . W I T R A Ż Y

F .  B I A Ł K O W S K I
WARSZAWA, STĘPIŃSKA 42, TELEFON 629-55

1593

U Z M A M A  W  C A Ł E J  P O L S C E  Z A  N A J L E P S Z Ą
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S K Ł A D  G Ł O W n Y

„  W A R S Z A W A - B  P A C K A  2 3-iamd 0̂

WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO HANDLU HERBATĄ
A. DŁUG 0 KECKf • W. WRZEŚNIEWSKI * SP.AKC. 1BA1loOl

M e c h a n i c z n a  F a b r y k a  M e b l i

W .  i  D l.  K S a s u r a
M a g n u sze w sk a  5- Te le fon  231-5o

S k ł a d y :  Plac 3-cn Krzyży 11 róg Wspólnej tel 231-55. Żórawia 2.
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C

od najskromniejszych do najwykwintniejszych 5
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C e n y  przystępne  W arunki Dardzo d o go d n e

C d ic c r u n a  « < j« s z c ż o i,a
tu'3

L Y C E R I J E U i

llsiiiiia znc/JOiiiiscinciiŁF skóra
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BCołbrY
PODUSZKI, MATERACE, BIELIZNA,
w y p r a w y  Śl u b n e , uez-N iów-
 SKIE, NIEM OW LĘCE.-------

H .  S z y m a l a
Warszawa, Chmielna 10, tel. 75S-53

Dostawy dla Instytucyj, Hoteli,
Szpitali '  1276

P A L A C Z E !
O d  n ikotyn y  zźółkłe zęby bie­
leją przez stałe używanie radioak­
tywnego kremu i  eliksiru do zębów  
1661 TLENOL- na

K R & W A T  Y r Mfl-iSWC AZDłCE;
najm odniejsze sprzedaje najtaniej znana pracownia

S T A N I S Ł A W A  Ł A € 0 W S K I c 6 0
MARSZAŁKOWSKA 123 m. 2, I piętro

PATZs-ON Y
u„ R O ^ O P H O H

ostatni wyraz techniki po znacznie 
zniżonych cenach poleca

HURTOWY SKŁAD INST RUIWEIiTÓW MUZYCZNYCH

M m
Warszawa. 1-lewKl 9

1950

SKŁAD TOWAROW 
B Ł A W A T N Y C  H

K U C Z Y Ń S K I  

WIĘCKOWSKI
W A R SZA W A , ul. DŁUG A 26 

TELEFON 325-12

poleca

PO C E N A C H  F A B R Y C Z N Y C H
Suk n a - K orfy. Tow ary b ia łe , ln ia ­
n e  I b aw ełn ian e. S urów k i -  CaJgI -  
W elw e ty -S a ty n y -D reU ch y  In lety . -  
K ołdry w atow e, w ełn ian e -  K oce -  
Kapy -  N arzu ty  -  F iranki -  T ryko­
taże -  Jedw abie -  K onfekcje: m ę­

ską i dam ską

D ostaw y d la  S zp ita li 
Zakładów  1 Instytucji 1920

K R Ó L O W Ą  Z U R
będzie pomidorowa, jeżeli zostanie przy­
rządzona z j prawdziwych pomidorów  
pure - extrakr K how iecki i S-ka w  Płu- 
dach. Snrzedaż hurtowa w  Sp Akc. 
„STOWJNKOL“, W arszawa, PI. Trzech 

2010 K rzyży 8, tel. 677 - 02.

PRZEMYSŁ- RYBNY
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I M 3K 01
,1. Jero;

R y b y
Al. Jerozolimskie 4

żyw a  
ś n i ę t e  
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K O N F E R W Y  R Y B N E

i D Z IC Z Y Z N A
bezpośrednio z majątków i polowań
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MAWKILUMYU STOLE
l ś n i  p i ę R n a  p o r c e l a n a ,  b ł y s z c z ą  w y t w o r n e  
p l a t e r y  K u  c h l u b i e  P a n i  d  o m '

SERW ISY"do karWy bthl*), 
; d e k o r a c l a u  

Imrtafcna, na * ł%r
d R D l U l C U  owocowe aio-
tf&JliW lelK rowe 1 z defao- —

rocfaml, na 6  o«ćb . . od z ł .  w

SERWISY * dekoracjami
kwiaty na 6  oaób (5 1  tzl.) . *L

K R Y S Z T A Ł Y i j p
■Klifie, różne fasony, od zł. ■ “

KOSZYCZKI, r r . : . - ;  a s
platerowe. Koszyczki, od il. w

HOŻE

białe , ortnm—IŁ  M j g  
1 4 0  X 1 4 0  c ^OBRUSY

na O osób

OBRUSY
SERWETY oaób. rozmlw

1 4 0  X 1 7 0  cm .

Kolorowe. 
2 0 0  X 1 3 5

pnynąd lo wy­
robu clWiłekjOm-NOWOŚĆ:

h a ro n q  1 1 . p .

WANIENKI” "”™ "Vat<t*a;
ry b

T
C r 1 3 s

“ i  r
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=S 2 r
widelce, łyżłu platerowane pa 
cenacb IctAle fabrycznych

SKROBACZKI 5 3 £
*», e. 49 weta a  u u k n a a łs a  *»• *»

' tllllllllllllllK •llllllliUJlIlIUłUlIlllil        Aja iim u w s c y
Przy  zleceniach z prowincji o wartości powyżej 50 zł. —  kosztów przesyłki nie liczymy.

!3a Ptó$2£l WSSCSB3E
o najnowszych udoskonaleniach patentowane

m ark i „ P e l f t a n 1* :
1. Samona pałniacz bez gumowej rurki.
2. Obszerny przezroczysty rezerwoar na atram ent.
3. Jeden obrót um otliw ia  pisanie.
4. Niema aahaczań piórem, herm etycznie zamknięte.

poleca firma N o w o c s e s n e  u r z ą d z e n i a  b i u r o w e
S. K/^Ł W  A R Y  Warszawa, Niecała 10, tel. 432-25. 1076

Cudze chwalicie! 
Swego nie znacie

M a r k a  fa b r y c z n a  '

E gz2» tu teod i842r#
Nagrodzona 50-ma m edalam i 

FABRYKA PIERNIKÓW I ŚWIEC WOSKOWYCH

J a n  W r ó b l e w s k i
Warszawa, Kapitulna Nr. 8, tel. 604-06. 
Łódź, ul. Nawrot Nr. 5, telef. 55-05. 

Poleca na nadchodzące święta

zn a k o m ite  pierniki
2ADAĆ WSZĘDZIE. 2007

„MAI NOS 
CHATWIEliNE”
Kornackie 3 m. 9.

Tel. 648-89. 
PIER W SZO RZĘDN Y

ZAKŁAD
KRAWIECKI
DOGODNE WARUNKI

1657

PRACOWNIA UBIORÓW HESKICH

FR. NIEWIADOMSKI
Warszawa, Żelazna 46. Tel. 349-04.
Przyjmuje wszelkie obstalunki z wła­
snych i powierzonych materjałów po 
cenach przystępnych. Na sezon je ­
sienny najnowsze modele. Wykony­

wam szybko i solidnie.

F. K R A S N Y
N I E C A Ł A  11.

P o l e c a  obuw ie m ęskie, 
dam sk ie , i d z iec in n e  oraz 

bufy  o fice rsk ie
1745

O P T Y K
Stanisław Słowikowski

Poleca po cenach fabrycznych okulary, 
binokle z najlepszemi szklarni punktalne- 
mi „Zeissa" i „Perfa“. Lornetki polowe 
i teatralne, lorgrony, barom etry, term o­

m etry i t. p.
Reparacje na poczekaniu

WYTWÓRNIA
piecyków i k u c h e n  przeno­
śnych, wszelkie roboty zduń­
skie i posadzkowe oraz sprze­
daż kafli, glazury ferrakotypo  

cenach najniższych

N. K A L I S Z
WARSZAWA, S I E N N A  63.

Tel. 776-84 i85s

B U R K I
podróżne, kurtki Kościuszkowskie. Goto­
we nieprzemakalne palta, sportowe, de- 
misezonowe, kurtki gospodarskie nie­
przemakalne po 75 zł.; bonżurki, piża­
my, szlafroki. W ybór m aterjałów na za­
mówienia, wykonanie wykwintne. Ta­
nio! ale gotówką. W arszaw ska Spółka 
Chrześcijańska, ul. Świętojańska 13, 

sklep vis a vis Katedry.

K R E M

C ł o t o w y  l u b  p r z e t ł u s z c z o n y

jest idealnym środkiem dla 
upiększenia i zachowania 

delikatnej cery. 
Prosimy przekonać się!

D o nabycia w lepszych skł. apt. i perf.
P E R F U M E R I E  d* O R I E N T

WARSZAWA

Miły i praktyczny upominek gwiazdkowy.

NOWOCZESNE ŻYRANDOLE
ample, lampy biurowe, gabinetowe, z lu­
strzanym odbłysklem do wystaw sklepowych

ELEKTRYCZNE ŻELAZKA
czajniki, kuchenki, nagrzewacze do karbS* 
wek, poduszki elektryczne (kompres.)

n a j t a n i e j  d z i ę k i  m a s o w e j  p r o d u k c j i  p o l e c a j ą

B r a c i a  B 0 R K 9 W !
Zakłady elektrotechniczne S p . Akc.

WARSZAWA. JEROZOLIMSKA 6
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K r y z y s  a g r a r n y
JEGO PRZYCZYNY I SKUTKI

Gospodarka światowa znajduje się w 
ostatnich latach pod znakiem ciężkiego 
kryzysu agrarnego. Wyrazi! się on w 
nadprodukcji zbóż, która spowodowała 
katastrofalny spadek cen. dochodzący 
nieraz poniżej kosztów własnych. Ucier­
piały na tem i przedewszystkiem kraje 
rolnicze, do których zalicza się i Polska, 
z kolei jednak przesilenie to uderzyło w 
przemysł i handel tych krajów, skąd 
przeniosło się na kraje, posiadające już 
wybitnie strukturę przemysłową.

Zjawisko to jest zupełnie zrozumiałe. 
W krajach rolniczych główmy kontyngent 
kupujących pochodzi w łaśnie ze wsi. Je ­
żeli zaś wieś nie ma za co kupować, w y­
roby przem ysłu oczywiście nie mają na­
bywców i muszą leżeć w składach. To 
samo dotyczy krajów  wysoko uprzem y­
słowionych, które w  takiej sytuacji po­
zbawione są możności eksportowania 
swych wyrobów .

Jakież są przyczyny tego zjawiska?
Na pierw szym  planie należy postawić 

znaczne zmniejszenie się spożycia w k ra ­
jach europejskich. Zestawienia statystycz 
ne wykazują, że przeciętna ilość mąki, 
kasz, mięsa i t. d., w p a d a ją c a  na głowę 
mieszkańca przed wojną, zmniejszyła się 
w ostatnich latach o jakieś 15 procent. 
W  sumie da to oczywiście cyfrę bardzo 
poważną. Powojenne zubożenie stanu 
średniego w Europie, przyczyniło się w 
wysokim stopniu do tego.

Po drugie, cały szereg państw po­
większył podczas wojny swą produkcję 
rolną, co utrzymało się do dnia dzisiej­
szego. Co więcej, wiele państw, dążąc do 
samowystarczalności gospodarczej, po­
czyniło wielkie inwestycje, mające na 
celu powiększenie produkcji rolnej. Za- 
obserwowanano to w  Czechosłowacji, 
Niemczech i t. d. Rzecz jasna, że stara­
nia te poparte znacznymi wkładami pie­
niężnymi, musiały przyczynić się do 
zwiększenia wspomnianej ogólnej nad­
produkcji rolnej.

Nakoniec należy wziąść pod uwagę 
nienormalne położenie polityczne, jakie 
w ytw orzyło się w  szeregu państw  po 
wojnie. Eksperym ent bolszewicki wyeli­
minował z uczestnictw a w  wymienionej 
gospodarce światowej 140 miljonów lud­
ności. W prawdzie Rosja przed wojną na- j 
leżała do krajów  w yw ożących zboże, 
jednakże było ona równocześnie i w iel­
kim konsumentem. Dziś psuje ona ceny 
zboża przy  pomocy dumpingu, goto­
wych zaś tow arów  sprowadza stosunko­
wo znaczenie mniej. Pozatem  ludność jej 
cierpi głód, czyli, że w  systemie ogólno­
światowej gospodarki ubyła znaczna 
ilość spożywców. Zmuszono ich siłą do 
głodowania, a zaoszczędzone w  ten spo­
sób zapasy rzucono na rynki światowe, 
Powiększając istniejącą już i bez tego 
tam nadprodukcję. Również wieloletnia 
Wojna domowa w Chinach, w yłączyła 
od korzystania z produkcji światowej 
400 miljonów ludzi, skazując ich na 
śmierć głodową. Oczywiście nakarm ie­
nie tych mas odciążyłoby w  znacznym 
stopniu nadprodukcję światową. W  koń­
cu akcja Gandhiego w  Indjach, propagu­
jąca sam ow ystarczalność gospodarczą i 
bojkot w yrobów  obcych również w yłą­
czyła z pośród dawnych spożywców 
zgórą 320 miljonów ludzi. W  ten sposób 
z ogólnej liczby spożywców całego św ia­
ta ubyło około 900 miljonów ludzi, co 
stanowi 60 proc. zaludnienia całej kuli 
ziemskiej.

Rzecz jasna, że chodzi tu nietylko o 
spożycie wytwórczości rolnej, lecz także 
i przemysłowej. Jednakże możność ma­
sowego zbytu wyrobów przemysłu, stwa 
rza dobrobyt wśród szerokich mas robot­
niczych, a ten podnosi ich zdolność kon-

sumcyjną, co musi odbić się korzystnie 
na stanie rolnictwa.

Wyjście z tej sytuacji oczywiście nie 
jest łatwe, jednakże nie ma powodu do 
pesymizmu. Oczywiście, że wspomnia­
nych powyżej w arunków  politycznych 
nie da się łatw o zmienić. Są natomiast 
inne pola, na których należałoby szukać 
ratunku.

Przedewszystkiem  chodzi o doprowa­
dzenie do równowagi pomiędzy cenami 
hurtownemi i detalicznemi, oraz w yrów ­
nanie wielkiej różnicy pomiędzy cenami 
płodów rolnych, a przem ysłowych. W  
tym kierunku rozpoczęła się szeroka ak­
cja w  Niemczech, Włoszech, Czechosło­
wacji i innych krajach. Sfery przem ysło­
we bronią się jak mogą przeciwko temu, 
jednakże jest to akcja beznadziejna. Tam 
gdzie ktoś nie rozumie swego interesu i 
patrzy tylko na doraźne korzyści, tam 
sama konieczność życiowa i jej logika 
zmusi siłą do zastosowania się do w y ­
tworzonego położenia. Dowodem tego 
olbrzymie krachy, jakie obserwujemy w 
ostatnich czasach w Anglji, Francji, Ńiem 
czech i t. d. Krachy te niosą zarodek 
uzdrowienia stosunków w świecie prze­
mysłowym i finansowym. Jakkolwiek 
chwilowo uderzają one w szerokie ma­
sy, wynik ich musi przynieść uzdrowie­
nie ogólnego położenia w  gospodarce 
światowej i dostosowanie tych jej gałęzi 
do ogólnej normy.

Następnie należy się starać o racjo­
nalną organizację zbytu płodów rolnych. 
Zainicjowana przez Polskę akcja, zdą­
żająca do utworzenia Ententy rolniczej, 
ma w  tej sprawie bardzo doniosłe zna­
czenie. dowodem czego szereg dalszych 
konferencyj rolniczych, k tóre odbyły się 
przy współudziale państw  zainteresow a-

G I E Ł D A

P A P IE R Y  B E Z  Z M IA N Y , D A L S Z Y  
SP A D E K  A K C JI

D E W I Z Y

Dolar gotówkowy urzędowo 89%, pryw atnie 
8.8914, dewiza kabel 8.92, rubel złoty 4,69. 
Wszystko bez zmiany, z w yjątkiem  rubla złote 
go, który podniósł się o 3 grosze. I I I  dekada 
listopada w B. Polskim w zasobach żadnych 
zmian nie przyniosła —  obieg, jak  zwykle na 
ultim a podniósł się o 80 miljonów, złotych, tak, 
że pokrycie procentowe spadło. P ortfel wekslo 
wy powiększył się nieco w ostatnich restryk ­
cjach z 66.8 milj n a  680.9 m ilj.

P A P I E R Y  P R O C E N T O W E

Obroty małe, kursy  praw ie bez zmiany. 
Dolarówka zyskała znów stracone 2 tygodnie 
temu 2 złote i ma obecnie kurs 56%. Pożyczek 
dolarowych wcale nie było w obrocie w tym  
tygodniu.

A K C J E
i

W  dziale akcji mamy do zanotowania dal 
szy spadek kursów, naw et Starachowice, które 
trzym ały się wysoko — m usiały zredukować 
swój kurs z 16 na 13% i dopasować się do o- 
gólnego poziomu; B. Polski stracił 3 zł, może 
naskutelc wiadomości, że dywidenda w tym  ro­
ku wyniesie tylko 15—16 proc. wobec 20 proc. 
w roku zeszłym; Węgiel stracił 3 złote, Ostro­
wieckie 3, Lilpop i Modrzejów po 1 zł., Siła i 
Światło odbyła zebranie — zysk za rok 1930 
jest tak i sam, jak  w roku poprzednik, t. j. 810 
tys. zł, ale wobec kryzysu, postanowiono dywi 
aendę zmniejszyć i wypłacić tylko 10 proc. za 
rrea^t 12 proc. w roku zeszłym, a te  2 proc. 
przenieść na rok następny, Borkowski w drob­
nych' tranzakcjach znowu spada z 5 na 4—3% 
złotego.

nych. Planowa współpraca państw  ag rar­
nych da niezawodnie dodatnie wyniki. 
Rolnictwo zw łaszcza polskie ma przed 
sobą jeszcze wielkie niewyzyskane dzie­
dziny.

Ko.

P M £  mm b rzu szn o
O w  f  lecznicze

P S  C W najnowszychQ 9 f  fasonów7

Pończochy *T°
Mas ki  ,°łd« ‘d“'

polecają

Szober 
i Szymczyk

W WARSZAWIE 
ul. Ks. *Skorupkl róg Marszałkowski*] 

Tel. 306-43. 1832
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Pamiętajcie o tradycji |  
ojców waszych |

w każdym domu chrzęści- 2  
jańskim powinna palić t lę  §  

=  Z nak  fab r. lam pka przed obrazem 3  
|  KNOTKI DO ŁANPEK
ĘH po leca  5

! A .  LECHOWICZ I
=  W a r s z a w a ,  P l a c  3  K r a t y ł y  1 3  g
|jj j F irm a Isn ie je  o d  1882r. W
=  W Y STR ZEG AĆ  SIĘ N A Ś L A D O W N IC T W
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TAPCZANY
NOWOCZESNE 

kozetki, otomany, m eble klu­
bowe skórą kry te,, solidne n a  
włosiu, nowe i o k a z y j n *

poleca
Fabryczna Wytwórnia Mebli Klubowyoł 

O K O Ń S K I I STELM ACH
WARSZAWA, DŁUGA 20 TEL. 341-40 

(dawniej W spólna 15). 
Solidnym udzielam y kredytu 1849
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„ TTwnA p °daie niniejszem do łask. wiadom ości szerszemu ogółowi, że jej W YROBY DAMSKIEGO  
U t ł U W l A  najprzedniejszej gwarantowanej jakości, przepięknych fasonów obecnego sezonu są do

nabycia, po cenach fabrycznych i przystępnych:
Prunelki na 1-nym paseczku  

„ 2-a paseczki 
Sportowe b o ks y . . . .
  » gemzowe czarne

» gemzowe bronz.

. Zł. T 6 ,— I L a k ie r k i .................................................. Zł. 2 4 , 5 0
- T © ,5©  J Lakierki wyż. gat.................................. „ S S ,2 ©
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W MAGAZYNACH NASTĘPUJĄCYCH:

FES, KIELISZEK
N o w y  ŚWIAT 44

K A S P R Z A K  i M U S Z Y Ń S K I
ZŁOTA 15.

I. K B U M M
ELEKTORALNA 5.

„ 9  €  M  R "
SENATORSKA 28/30.
(vls-a-vis kościoła)

W fc. Z IE M N IA K
CHŁODNA 39.

B-Cfa KOWALSCY
MARSZAŁKOWSKA 47

LUbWSK guoss  (Junior)
KRUCZA 30.

MAK SONHBSN5
, 1 NOW OLIPKI róg KARMELICKIEJ.

ST. T O M A SZ E W SK I
CHMIELNA 21.

FES. K R A S N Y
NIECAŁA 11.

„E A © B U M"
Sp z ogr, odp. Świętokrzyska 36

Pewni jesteśmy, iż po obejrzeniu obuwia na miejscu, zawsze z wielkiem zaufaniem dokonacie waszego zakupu
w naszych magazynach. 183 j
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W  S e j m i e  i  S e n a c i e
ZMIANA REGULAMINU SEJMOWEGO

Komisja regulaminowa Sejmu przyję­
ła na wczorajszem  posiedzeniu ustęp trze 
ci art. 33 w  redakcji następującej:

„M arszalek Sejmu może skreślić z 
protokółu i stenogramu zwroty sprzecz­
ne z obowiązkiem wierności dla Rzplite1 
Polskiej, określonym w  art. 89 konsty- 
tucji“.

Redakcję tego artykułu komisja p rzy­
jęła 12 głosami większości.

Komisja przyjęła również poprawkę 
do art. 84 regulaminu, skreślającą słow a: 
iM arszałek  i w icem arszałkow ie pobie­
rają djety aż do ukonstytuowania się no­
wego Sejmu“. Popraw ka pozostaje w 
związku z art. 24 konstytucji, k tóry  po­
stanaw ia: „Posłowie otrzymują diety w 
wysokości regulaminem określonej11 i z 
art. 28: „M andaty m arszałka i jego za­
stępców trw ają po rozwiązaniu Seimu 
aż do ukonstytuowania się nowego Sej- 
mu“. W  dyskusji przedstawiciele B. B. 
wyrazili zapatryw anie, że nie m andat 
upoważnia do pobierania djet, lecz pełnie­
nie funkcji poselskiej; m arszałek pełni je­
dynie funkcję honorową zastępcy P re ­
zydenta Rzolitej w  razie jego śmierci, a 
wicemarszałkowie wogóle nie sprawują 
żadnych czynności. Przedstawiciele klu­
bów opozycyjnych natom iast dowodzili, 
że djety są nierozerwalnie związane z 
mandatem i dlatego w inny być w ypła­
cane.

Klub BBW R wycofał dalej poprawkę 
do art. 82 regulaminu, która postanaw ia­
ła: W sprawozdaniach komisji nie będą 
uwidocznione wnioski mniejszości, za 
któremj nie oświadczyło się przynaj­
mniej 1'6 członków komisji*1. Natomiast 
wprowadzi! eto art. 78 poprawkę, upo­
ważniająca komisję do zapraszania po­
słów  nienależących do niej z głosem do­
radczym  i prawem  staw iania wniosków. 
W ten sposób komisja chce umożliwić 
drobnym klubom i poszczególnym po­
słom rzeczową pracę w  komisjach sej­
mowych

Na tern zakończono drugie czytanie 
projektu zmiany regulaminu P rzedstaw i­
ciele klubów opozycyjnych zapowiedzieli 
szereg votów mniejszości

Na wniosek referenta p Pndoskiego 
przyjęto następnie projekt zmiany regu­
laminu en bloc w trzeciem  czytaniu.

KLUB B. B. S.
Z listy BBS. nr. 2 (socjalistów sana­

cyjnych) nie w szedł ani do Seimu, ani do 
•Senatu żaden przedstawiciel. Początko­
wo kursow ały pogłoski, że szereg po­
słów z B. B. zostanie odkom enderowa­
nych w  celu stworzenia dość dużego klu­

ku BBS. Pogłoski te spraw dziły się ty l­
ko częściowo, gdyż wczoraj został istot­
nie utworzony samodzielny klub PPS. 
Frankcji Rewolucyjnej, ale składać się on 
będzie zaledwie z 4 posłów, w ybranych 
z listy nr. 1. Są to posłowie: Smulikow­
ski, Malinowski, Pączek i Burda.

ZMIANA REGULAMINU W SENACIE
Komisja regulaminowa Senatu m ają­

ca q o  załatw ienia problemy jak w  Sejmie 
projekt B. B. co do zmiany regulaminu 
obrad, rozpoczęła prace w czoraj przed 
południem. Posiedzenie otw orzył zastęp­
ca m arszałka p. W icem arszałek Bogucki. 
W  komisji bierze udział 16 członków, w 
tern 11 z B. B. (pp.: Dobiecki, Drucki - 
Lubecki, Jeleński, Jundziłł. Kamieniecki, 
Lempke, Mora - Brzeziński, Perzyński, 
Poczętowski, Skinnunt i Wielowieyski) 
i 4 z opozycji (pp.: Głąbiński, KI. Nar.? 
Kobyliński Ch. Dem.;v.Woźnicki KI Chł., 
Gross z P. P. S. i Horbaczewski z KI. 
Ukr.).

Komisja ukonstytuowała się. w ybie­
rając przewodniczącym  sen. Kamieniec­
kiego, a sekretarzem  sen. Lempkego, po­
czerń przystąpiono do obrad nad projek­

tem BB„ który zreferow ał senator P e­
rzyński.

PROGRAM PRAC SENATU
W czoraj po południu zaw itał z rew i­

zytą oo Klubu Spraw ozdaw ców  P arla­
m entarnych p. m arszałek Senatu Rac.z- 
kiewicz. W pogadance p. m arszałek 
wspomniał także o program ie najbliż­
szych prac Senatu. Zależą one od tempa 
pracy izby poselskiej. Po załatwieniu 
zmiany regulaminu uruchomi się w szyst­
kie komisje, prócz tego będzie jeszcze 
ustanowiona komisja konstytucyjna, któ­
rej jeszcze nie było. Z uwagi na krótki 
okres rozpatryw ania spraw  budżetowych 
w komisji m arszałek będzie prosił komi­
sję skarbowo - budżetową, by  zaraz za­
częła się obznajmiać z budżetem. Komisja 
senacka będzie mogła porozumiewać się 
z komisją budżetową Sejmu, żeby sobie 
ułatwić pracę — co już zostało omówio­
ne między m arszałkam i obu izb.

P race plenarne poświąteczne przy­
puszczalnie zaczną się po 10 stycznia.

Co do wniosku w  sprawie brzeskiej, 
marszałek zaznacza, że został on zgło­
szony jako wniosek zw ykły  i zapewnie 
zostanie odesłany do komisji prawniczej.

' a K a z a n y  f i l  a a
k a p i t u l a c j a  r z ą d u  p r z e d  h i t l e r o w c a m i

B e r 1 i n, T3 g rudn ia. D ecyzja urzędu  Jak  donosi „Vorwarts” w nadchodzący
film ow ego zakazująca w yśw ietlania w całej poniedziałek odbyć się m ają  zgrom adzenia 
Rzeszy niem ieckiej film u R em arque‘a „ N a , pro testacy jne republikańskiego związku 
zachodzie bez zm ian” w yw ołała żywe poru - S ztandar R zeszy” przeciw ko zakazow i wy-
szenie opinji publicznej, o raz polem ikę w świe/tlania filmu. —  ATE.
prasie.

Z  L3G I N A R O D Ó W
Porządek obrad sesji 

G e n e w a ,  13  grudnia. S ek re ta rja t ge 
neralny L igi N arodów  ogłosił porządek  o- 
b rad  sesji R aay  L ig1’ k tó ra  rozpoczyna się 
19  stycznia 19 3 1  r.

P orządek  obejm uje 30 punk tów  m. in. 
dw<e noty  .niem ieckie dotyczące rzekom ych 
aktów  te ro ru  polskiego na G órnym  Śląsku, 
szereg skarg  m niejszości zarów no z polskie 
go, jak  i niem ieckiego Śląska, o raz skargę 
rządu  niem ieckiego przeciw ko L itw ie w 
spraw ie K łajpedy.

W śród  dalszych kw estyj porządku obrad 
figuru je spraw a w yznaczenia term inu swia 
tow ej konferencji rozbrojeniow ej.

R ada Ligi rozpatrzyć ma rów nież memo 
rja ł sek re ta rja tu  generalnego, w spraw ie 
p rocedury  przy rozpatryw an iu  skarg  m niej­
szości. R ada Ligi dokona rów nież w yboru 
prezydenta i członków  kom isji rządzącej za 
głębia Saary, o raz rozpatrzy  spraw ozdanie 
europejsk ie j konferencji gospodarczej

N a porządku  obrad znajdu je się rów nież 
spraw a podjęcia kom unikacji między P olską 
a L itw ą, —  A TE.

S T R A J K  W  R O S J I
Robotmcy przeciwko koncesjom 

zagranicznym 
J? y g a, 13  grudnia. —  Sowieckie związ 

ki zaw odow e rozpoczęły nową kampanję 
przeciw ko koncesjom  zagranicznym .

W  14  koncesjach  robotnicy  ogłosili straik  
w ystaw iając cały szereg żądań, mi,;dzy in ­
nymi żądanie udziału w zyskach przedsię­
biorców  zagranicznych.

P o  s tra jk u  w koncesji polskiej „ Jan  Ser 
kowski"’ w L eningradzie zatnajkow al’ robo t 
nicy w fabryce koncesji niem ieckiej „S tock” 
Zarząd koncesji odm ów jł w ykonania żądań 
robotników  -wskutek czego sowiecki kom ’ 
te t koncesyjny ma zerw ać um ow ę z kance- 
sjonairjuszam i niemieckim i. — ATE.

W szystkie żywioły dem okratyczne jedno 
m yślnie osądzają decyzje u rzędu  film ow ego 
iako kapitu lację przed terorcm  ulicznym  
hitlerow ców  i dow odzą, że zakaz film u wy 
rządzi N iem com  w iększą szkodę w opinji 
zagranicznej, aniżeli f iltr  R em arque‘r w 
kraju .

N iem iecka L :ga O brony P raw  Człow ie­
ka i Obywatela na posiedzeniu zarządu po­
wzięła uchw ałę, że nie sam  film. lecz zakaz 
film u narusza uczucia niem ieckie i staw ia 
now e N iem cy w roli pioniera szkodlw ego 
m ilitaryzm u. L iga w zyw a w szystkie dem o- i 
k ratyczne organizacje N iem iec do p ro testu  
i zapow iada szereg publicznych manife&tacyj 
przeciw  zakazow i.

D zienniki zam ieszczają obszerne sp ra­
w ozdania o w rażeniu  jak ie  zakaz wyśw ie­
tlania film u wywołał w Anglji i F rancji.

feŻ&tó&Bi
P o l e c a m y  
FA 3 R Y K Ę  
KAPELUSZ?

Filcowych, słomkowych i

W i c t a w a  S z 0 S < a
w sp ó łp ra co w n ika  firm 

A . B E R N A & D J N  S U  «« = = ¥ A N T  A W K efi S T f i C I
W P A R Y Ż U .

WA R S Z AWA 
Chmielna 15. — Telefon 307-70 <679

1
ił?

JANINA MAR JA CHOJECKA

21)

O P Ę  f  A  &  C  V
CZASY WOJNY ŚW IATOW EJ 

I PRZEW ROTÓW  NA UKRAINIE

XIV. BŁOGIE SKONANIE
Zaledwie powróciłam ao Kijowa, zaczęły się nowe 

niepokoje w  całym  kraju. Jak z pod ziemi w yrasta ły  
najrozmaitsze bandy zbrojnych ludzi pod w odzą sa­
mozwańczych atamanów, na w zór dawnych watah ko­
zackich. Prow adziły je najczęściej niedoszłe wielkości 
byłej armji carskiej. Zaroiło się na Rusi od Petlurów. 
Machnów, Budziennych, Żełenych i innych, którzy na­
pełniając kraj  niepokojem, usiłowali sobie wzajem  w y ­
dzierać władzę.

Bo co się właściw ie działo, nikt dokładnie nie w ie­
dział. Na całej przestrzeni Podola, W ołynia i Ukrainy 
kipiało jak w  ulu. Tym czasem  uzięki tym marszom 
i przemarszom band rozmaitych, już od października 
1918 roku cala korespondencja z zagranicą, jak i z Ma­
łopolską, jak ówcześnie zwano, Galicją, została prze­
rwana. Tym sposobem i my zostaliśmy pozbawieni 
wszelkich wiadomości od dzieci ze Zbylitowskiej Góry.

Jak odległe echo cudownej jakiejś pieśni, z ust do 
ust powtarzana, ’ doleciała do nas wieść o tworzeniu 
się nad W isłą niezależnego państw a Polskiego. Aż 
Dniepr dnia tego weselej pluskał u stóp Złotej Bramy. 
I znowu milczenie! Tak mijały dnie, tygodnie, miesią­
ce W reszcie po kilkumiesięcznom panowaniu bolsze- 
wizmu zawładnał Kijowem przedstawiciel ustroju mo- 
oarchistycznego w Rosji, generał Denikin,

I znowu ktoś zaszeptał, że gdzieś na odległym 
Murmanie tw orzą się nowe formacje boiowe. Na co
i po co, nikt dokładnie nie objaśniał, lecz serca bratnie 
odczuły, bo w te odległe strony poszybow ały wnet 
orlęta lechickie i srodze dręczonej Rusi.

Nieraz w głuche w ieczory zimowe lub ciche noce 
letnie, gdy upajający zapach bzów kwitnących w  ogród 
ku sen spędzał z powiek, budząc tęsknoty różne, szep­
tałyśm y o tych dziwach z ukochaną ciocią. Do tych 
naszych szeptów  przyłączała się nieraz druga siostra 
mojej matki, Janina Sokołowska, i tak ptynęła litanja 
szeptów, modłów i westchnień do tej, która w  kocha­
jących sercach żyć nie przestała, k tórą wrogowie prze­
mocą do grobu strącili, którą gdzieś z chaosu wojny 
na św iatło dzienne w yłania się. Która krw aw y swój 
sztandar z śnieżno - białym ptakiem unosząc ao góry 
woła wobec całego św iata zdumionej Europie:

— Jestem, bo nie zmarłam. Żyć bede, bo pragnę,
bo mię moje wierne syny i córy budzą z letargu. G ra­
nice moje krwią i mową mych dzieci znaczone. Bo 
moim tronem nie ziemska moc w łada Patrzcie, żyję, 
żyje, ż \ć  muszę! Choć serce moje rozdarte, choć pierś 
moja okopami zryta, choć dzieci me tułają się po św ię­
cie! Ja żyję!

Takie głosy matki naszej Ojczyzny dolatyw ały do 
nhs. Sił nam dodaw ały do przetrw ania zm o® , która 
nas gnębiła. Krzepiły nas naazieją* A były  to gło^y 
wyczute, bo wieści z kraju do nas nie aochodziły, bo 
pisać o nich nikthy sięgnie odważył.

Z dziwnern przeświadczeniem i powagą te prze­
czucia podtrzym yw ała.'w  nas ciotka Rozwadowska.

— Mówię ci — pow tarzała — ja lego nie dożyję,
nie ujrzę już na moje śmiertelne źrenice, ja tu wkrótce
dni moich dokonam, lecz cieszę sie tern, że w y tam

wrócicie, że będziecie szczęśliwi i wolni w  w yzw olo­
nej Polsce, a ja duchem będę z wami.

Gdy starałam  się bieg myśli ciotki odwrócić, obu­
dzić w niej nadzieję ,że i ona z nami do tej wolnej Pol­
ski pojedzie, stanowczo przeciw staw iała się temu:

—  Nie, me! Nie mówcie ml o tern, ja już zadanie 
życia mego spełniłam. Polska nie potrzebuje starców 
i kalek, ja tu zostanę, tam trzeba ludzi czynu.

Jakoż niedługo staruszka czekała na spełnienie 
swych przeczuć, godzina jej miała wybić wkrótce.

Było to w  mglisty poranek jesieni 1919 r. w  sam 
dzień św. Jadwigi, 15 października. Nowe odgłosy ar­
mat o wschodzie słońca zbudziły Kijów. Znowu k rw a­
wi bolszewicy byli pod jego murami. Oddawna nie 
spałam już i mimo oblężenia postanowiłam jak zwykle 
pójść do kościoła na Mszę św.

Gdy przed wyjściem  z domu stanęłam  na progu 
pokoju ciotki, by ją powitać i zapytać o zdrowie, sta­
ruszka dala mi znak ręka, by bliżej podejść:

—  Dziecino, mam do ciebie prośbę —  rzekła z w y ­
siłkiem. — Nie odmów i sprowadź mi kapłana z P a ­
nem Bogiem.

Dnia poprzedniego, długo w noc, siedziała ciotka 
w moim pokoju, a drżącemi rękoma robiąc pończoszkę 
na drutach, serdecznie rozm awiała ze mna. To też 
słowa te ciotki zaskoczyły mię.

— Co się stało, ciotuniu? Może me kapłana a dok­
tora sprowadzić g

— Co ‘się, stało, sama nie wiem! W łaściwie nic 
specjalnego, jednak czuje, rże w szystko mię opuszcza... 
życie uchodzi! To już koniec! Nie, nie doktora, tylko 
księdza.

(C. d. n.)
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Po 4 7 -latacH pracy
Z OKAZJI ROCZNICY ZAŁOŻENIA KORPORACJI „WELECJJT

Gdy wieczorem m arze sam to w  mci
w yobraźni

Stają widm? dawnych lat, szczescia
i przyjaźni 

Gwar wesołych młodych dusz...
Przepiękny,- s iary  hymn akademicki, 

jakże drogi wszystkim , ktokolwiek, 
gdziekolwiek studiował. jakże wielu w y ­
ciskający serdeczną łze z oczu.

Ilekroć słyszę tę kochaną pieśń, ogar­
nia mnie dziwne wyruszenie. Zjawia się 
przed oczami historja zapomnianych dni, 
beztroskich lat akademickicn, słonecznej 
przyjaźni studenckiej i tego wszystkiego, 
co w  mojem pojęciu SKlafla się na urodę 
życia.

Sądzę, że w  tych moich wrażeniach 
nie jestem odosobniony, że tanich dla 
których „G auaeam us“ jest czarą pełną 
wspomnień, są setki i tysiące. To też gdy 
zabrzmi p rastary  hvmn akademicki, pod­
noszą się z nad stołów  oczy, w  codzien­
nym trudzie wyblakłe, błyszczą mło- 
dz;eńczym żarem , prostują sie zgięte 
plecy.

Jednem ze stow arzyszeń akademic­
kich najsilniej pielęgnujących tradycję 
studencką, opartą na głębokiej, szczerej 
przyjaźni, jest Korporacja Welecja. S ta­
re, bo 47 już lat liczące stow arzyszenie 
ma piękną kartę w  dziejach polskiej aka- 
demji.

Założona w Rydze przez grono stu­
dentów - Polaków w’ r. 1883, W elecja 
przetrw ała ok^es ciężkich prześladowań 
pod moskiewskim knutem, przeszła roz­
bicie swych larów  i penatów  w czas 
wojny europejskiej, aż wreszcie po te r­
minach wojennych wyładowała szczęśli­
wie w  wolnej i niepodległej Ojczyźnie.

Dzieje Welecji. to dzieje polskiej m ar­
tyrologii akademickiej w  czasach nie­
woli, dzieje walk o niepodległość w y tę ­
żonej pracy społecznej i oświatowej.

i

FARBY
ANILINOWE do farbowania BA­
WEŁNY, WEŁNY, JEDWABIU, 
SKÓRY, FUTER i t. p. z fabryk 
krajowych i zagranicznych po 

c e n a c h  f a b r y c z n y c h
poleca firma

E. SZEJNBLUM
Warszawa, Nalewki 21 tel. 708-58
1S19

Tradycji swojej w ierna niesie i dziś, 
Welecia, ofiarną służbę Ojczyźnie. W  r. 
1918 uchwałą Koła zawieszono działal­
ność korporacji, oddając w szystkich jej 
członków do dyspozycji tworzącej się 
naówczas armji polskiej. Wielu z pośród 
nich paało na froncie polskim, niosąc 
w  ofierze swe młode życie za świętą 
sprawę.

Dziś, w  czasach pokoju, w  każdej p ra­
wie instytucji społeczno - akademickiej 
połyskają zielono - srebrno - błękitne 
barw y Weleckie.

Symbole w yry te  na szarfach W e- 
leckich: nadzieja, praw da i braterstw o
są najpiękniejszą legitymacją dla tego sę­
dziwego stowarzyszenia, a 47 lat cięż­
kiej pracy świadectwem  pełnego chw ały 
i zasługi żyw ota.

Przeszłość każe myśleć o pięknej 
przyszłości. Niechże się ta  piękna przy­
szłość Welecji spełni.

Weletia vivat! floreaf!

Orka.

S k ła f l  F u te r
I wyrobów futrzanych

J .  P O T R U C H
Wauzawa Ś tu Jarska 30 m. 17 (w ,  .dworni 

na lewo ll-e piętro), tel. 191-64
polficr wszelkie gatunki futer na]- 
tar lej Ceny hu-towe. Na żądanie 

udzielamy kredytu. 1792

1757
H O n  V

BACZNOŚCI
Szanowni Państwo najuprzejmiej pro­
szę sprawdzić nailensz: pączki z kon­
fiturą wiśniową ® za Złoty. Herbatniki 
najrozmaitsze gatunki, pierniki na 
choinkę na miodzie. Przyjmuję ob- 
stalunki na wszystkie wyroby cukier­
nicze wykonuję jak najsumienniej 

Polecam się łaskawym względom. 
HiacaU 4  (w Dodwórzu na lewo) 

telefon 715-72
F. B i l s k i  1787

MEBLE d u ż y

WYBÓR

ZALESKI i S-ka
KRÓLEWSKA 23, TEL. 16-39. Rok założenia T870

m

j/o p rciu fclk iu łt T i
a  p r tc i/je m n e ic

WOSK PŁYNNY
o  IO O %  
L E P . S Z Y

W Y G O D N IE J S Z Y  
I T A Ń S Z Y  

przez swej w y d a jn o ść

ZYSCIC

P0LES0Va( MDŁOli 
LINOLEUM, MEBLE 
IAMO(HGDY;VYR0BY 
ZE WORY V0SklEM 
PŁYNNYM HYGIENA

ENTUALNf I ABODATORlUM C H E M IC Z N I
w  WAKySZAWI& /C3'W-r,-T

1921
dr.-,;

F i r a n k i s,ory’ kapr Uu-lowe, m arkizeto- 
we, filetowe oraz pranie i rozpi­

nanie firanek, reperacja 
POLECA PRACOWNIA

Marszałkowska 72-11.
Telefon 636-07. 2005„SfinKs’

i i M i i i i i i i i i  i i i iH iii iin iiiiR iiin ii i

S N N O t Y T N E
mahonie, jesiony, komplety oraz pojedyncze 
sztuki poleca O R O B I C K I  S ł o t a  t O ,  
1472 1 1 2 - 9 4

W przekroju
W ym ow na sta tystyka . —  Nieproporcjonal 
rtość. —  W spółcześni Twardowscy. — Za 
zadnienie coraz aktualniejsze. — Kwest ja 

kobieca.
Zapew ne uw agi n ie jednego czytelnika 

uszła krótkai lcilkowierszowa w zm ianka z 
dziedziny statystyki szkolnej, głosząca, że 
ba terenie Polski zna jdu je  się 26.575 szkół 
początkow ych, 778 szkół średnich i 20 szkól 
wyższych.

W  szkołach początkow ych naukę pobie­
ra 3.496.934 uczniów , w szkole f redniej 
204.603, a do szkół wyższych uczęszcza 
43.240 słuchaczów .

P om ijam y pierw szą g rupę liczb, związa 
bych ze szkolnictw em  now szechnem  n a to ­
miast naw et p ow 'e rz rhow ny  rzu t oka na da 
be, zw iązane ze szkolnictw em  średm em  1 
wyższem uderza w oczy nieproporcjonal 
bością, jaka leży pom iędzy typem  zakładu 
średniego, a szkołą wyższą.

Z agadnienie nadprodukcji ‘‘nteligencji 
odbija się już dzisiaj nietylko w 'iteratu- 
rze, tw orzącej fan tastyczne napozó r obrazy 
przyszłości, ale sta je się zagadnieniem  ja ­
kie coraz żyw iej za jm uje um ysły ekonom i 
stów, socjo logów  i uczonych. N iem cy p rze­
rażone nadp rodukc ją  inteligenci, t. zw. za­
wodów w olnych, przerzuciły się gw ałtownie 
ba drogę szkolnictw a zaw odow ego, tacho  
Wego, tw orząc tysiące niższych i średnich

zakładów  naukow ych dla przyszłych h an ­
dlowców, w spółdzielców , rolników , a prze- 
dewszystkiem  drobnych przem ysłow ców  1 
rzem ieślników . R ezu ltaty  okazały sU fakobj 
bardzo dodatnie. N adw yżka Inteligenta z dy 
plom em  uniw ersyteckim  zaczęła topnieć na 
korzyść pracow ników  w ytw arzających  i pro 
dukujących zasobv gospodaircze.

U  nas, jak  w iadom o spraw a szkolnict 
wai zaw odow ego, szczególniej o typie tech ­
nicznym  zna jdu je  się zaledwie w  zarodku 
masy w yrzucane rok rocznie z podw ojów  
szkoły średniej z dokum entem  m aturalnym  
w opętańczym  w prost wyścigu rw ą pełnym 
galopem do owych dw udziestu zaledwie 
szkół wyższych i oczywiście połow a zatrzy 
m uje się koło fata lnej ściany, na k tó rej 
brzmi lakoniczny w yrok: b rak  miejsc.

R ozbudzona am bicja, a tm osfera życia 
koleżeńskiego, aspiracje na przyszłość, 
wszystko to tw orzy czynnik, k tó ry  w paja w 
zastępy młodzieży przekonanie, że m atura 
daje przyw ileje do objęcia tak dobrze sta 
nowiska m inistra, dyrek tora banku  iak 1 kie 
rów nika w ielkiej organizacji społecznej. 
N ajsm utniejszy , naijbardizej, nieokreślony 
typ człow ieka to  jest ów w spółczesny Tw ar 
dowski z m atu rą  g im nazjalną w kieszeni, za 
wieszony między niedo=tepną dian szkołą 
wyższą, a rozhuśtamemi apetytam i w stosun 
ku do życia...

Co isto tn ’0 ma zrobić m iody człowiek, 
którem u te, lub inne w arunki nie pozw ala ią

na w stąpienie do wyższego zakładu nauko ­
wego, a średnich o typie zaw odowym  nie­
ma. K onsekw encją takiego stanu  rzeczy 
iest bardzo  prostar. co roku w przerażający  
dla całokształtu  i układu stosunków  sposób 
zwiększa się zastęp ludzi ,,do w szystkiego”, 
■którzy w reszcie połam aw szy skrzydła en tu­
zjazm u i porozbijaw szy głowy o tw ardy 
jak krzem ień m ur życia, rezygnują apatycz 
nie z w ysokich asp iracji i kończą kursy  szo 
ferskie, lub z u tęsknieniem  m arzą o em igra
cji.

W tych skom plikow anych w arunkach, 
gdzie n a  jedną posadę czeka po 300 —  400 
kandydatów  sy tuacja i tych, k tórzy  w cho­
dzą do życia z dyplom am i praw ników , filo­
logów, lekarzy i t. d. jest bynajm niej nie 
łatwa, dlatego, ze walka o bardzo  skrom ny 
kęs chleba, o byt podstaw ow y, o egzysten­
cję w ram ach  najskrom niejszych  w ym agań 
przeszła już w stad jum  zapam iętałych a ta­
ków. gdzie etyka, koleżeństw o, w zględy ro 
dzinne, pojęcie m oralności są rupiec-am i 
deptanem i bez najm niejszych  skrupułów  
przez tych, k tórzy  dążą do uchw ycenia ja­
kiegokolw iek stanow iska, bodajby głodow e 
go, aby wreszcie zacząć zbierać chociażby 
tak m izerne wyniki sw ojej k ilkunasto letn ie j 
pracy w ykształceniow ej.

Znam y przecież wszyscy przykłady, 
gdzie doktorzy filozofii czu ją się szczęśliwi 
na 300 zlotowych posadkach a skończeni 
pracow nicy odbyw ają kilkum iesięczne iście

golgotowe wędrówki po przedpokojach mi- 
nisterjalnych, zabiegając o stanowisko dzie 
wiątej kategorji...

Zagadnumie, jaikie poruszamy, jest nie­
wątpliwie problemem, który na terenie na 
szego życia społecznego poczyna pęcznieć 
ccraz szybciej i siłą rzeczy domagać się 
będzie wyraźnego rozwiązania w tej czy in 
tiej, ale jasnej i określonej formie Czem 
to nastąpi prędzej, tern korzystniejsze bę­
dzie dla mas głodującej i rozgoryczonej in­
teligencji jak również i dla zdrowia ogól­
nych stosunków społecznych.

Sprawa jest niewątpliwie bardzo skom­
plikowana, związana tysiącami względów 
ubocznych, nie dająca się wyzyskać w po­
bieżnej publicystyce. Ale trzehai do niej po*- 
wracać, coraz częściej, trzeba wskazywać na 
meno-malny układ sił i stosunków i szuknie 
wyjścia z lab'ryntu, w jak: zbyt szybko
popchnęły nas kardynalne błędy przy two­
rzeniu w zarodku systemu szkolnictwa pol­
skiego.

I jeszcze jedna sprawa, jaką porusza­
my, wiąże się bardzo ściśle z t. zw. kwestią  
,,kobiety pracującej”, wypieraniem przez nią 
elementu męskiego, przelicytowywamiem się 
na rynku pracy. Jest to temat jednak nie­
mniej od powyższego skomplikowany i zło ■ 
żony i dlatego pozostawiamy go sobie dc 
następnego artykułu.

Czesław Xawery Jankowild
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NA MARGINESIE WSPÓŁPRACY PROTESTANTÓW  Z MASONFRJĄ

Ko.itakt ośrodków  sekriarskich z ma- 
sonerją nie ulega dzisiaj już żadnej w ąt­
pliwości, stw ierdzają to znane, wielokrot­
nie już opublikowane dokumenty (parz 
np. Vincenzo Soro: Chiesa del Paracleto).

Jeden z tego rodzaju dokumentów 
przedrukował niedawno organ W atykanu, 
„O sservaiore Romano’ (z dn. 26 czerwca 
1928). Jest to oświadczenie dr. Roberta 
A. Greenfielda, obyw atela Stanów Zjedno 
czonych, m asona i p ro testan ta —  dotyczą 
ce kwestji religijnej w M eksyku:

„Jako p ro testan t i członek m asonerji, — pi 
sze wymieniony —  oceniam wrogie dla katoli- 
i ów wydarzenia w Meksyku bardziej z punktu 
widzenia obrony mego k raju  (Stanów Zjedno­
czonych), niż jako niesprawiedliwość wobec 
katolicyzmu.

Rząd, k tóry  wyłonił się z rewolucji meksy­
kańskiej. rząd  generała Callesa, wcielił w życie 
program  radykalnego czynu. P rądy  rewolu­
cyjne, a szczególnie rosyjskie, zbiegły się w  re 
zultaeie z dążeniami kiasy rządzącej w Mek­
syku. Alvaro Obregon najpierw , a  generał 
Calles później, wzorowali swój program  z n a j­
większą dokładnością na wskazaniach rewolu­
cji światowej.

Program  ten zawiera wiele punktów, ale 
na.ipierwszym i najistotniejszym  z nich jest 
zniszczenie wszelkich religij.

Ponieważ Meksyk je st krajem , w któryr t 
rlomkiuje katolicyzm, je s t rzeczą natu ra lną , że 
atak  rządu na tę religję m usiał być szczegól­
nie zacięty.

7F każdym  rasie my, protestanci i  wolno- 
mularze w walce o zniszczenie katolicyzmu je­
steśm y jednego zdania i okazaliśmy rządom  

• Callesa lojalną i daleko posuniętą pomoc. 
Przyczyna tego oczywista: katolicyzm je st re- 
tigją, k tóra przyciąga do siebie zbyt wielu lu­
dzi.

W bardzo krótkim  czasie pozyskała ona 
15 proc. ludności naszego k ra ju  (Stanów Zjed­
noczonych) i zagraża przeniknięciem do wyso­
kich kół jego rządu. Podczas gdy kościoły pro 
testanckie m ają  tylko nielicznych parafjan , 
chociaż d a ją  im odzież, pożywienie i rozrywki, 
by ludzie chętniej tam  szli, to  kościoły katolic 
kie, gdzie mozolnie zbiera się składki, są  prze­
pełnione wiernymi.

T a absurdalność razi przywódców protestan  
tyzmu, których zam iary są doskonałe.

Jeże'i cywilizacja północno - am erykańska 
wspiera cały św iat w dziedzinie m aterja lnej, 
jest rzeczą natu ra lną , że my chcemy te raz  ta k ­
że sprawowania w ładztwa duchowego. We­
dług naszego pojmowania, protestantyzm  
bardziej harm onizuje z nowoczesną k u ltu rą  niż 
katolicyzm, który je s t re lig ją  średniowiecza, 
Naród hiszpański winienby nam  być wdzięczny 
za to, że się tak  za nim ujm ujem y i że wy­
dajemy m d jony dolarów na propagowanie E- 
wangeiji w form ie tak  pożytecznych insiytucyj 
jak  I. M. C. A., kotaryzm  i misje. (Roiary 
Club je s t organizacje masońską, k tórej celem 
iest spieszenie z pomocą dla am erykańskiej 
ekspansj i gospodarczej).

Sądzę, że n ik t nie może robić nam zarzu­
tów z powodu tego szlachetnego zam iaru za­
merykanizowania kontynentu i n ik t nie może 
sądzić, że urzeczywistnienie t°go ideału będzie 
możliwe dopóki będzie istniał zabobon łaciński. 
Największą zasługą, ja k ą  my Anglosasi, przypi 
sujemy katolicyzmowi, je s t ta , że wydźwignął 
rasę mieszkańców, k tóra przeszkodziła nam  w 
anektowaniu bogatych krajów , zamieszkałych 
przez lud, stojący, według naszego pojęcia na 
niższym stopniu kultury.

P rotestantyzm  natom iast, który był prak­
tyczny który lepiej pojmował wolność, zezwo 
lii na konieczność wykorzenienia Indjaa.

Analogiczne zwierzenia poczynił, jak  dono­
si niemiecka agencja katolicka „Inform ation’’, 
jecien z przewódców Ku-Klux-K1anu:

„W edług was, katolików, wszyscy ludzie są 
równi, zatem mieszanie ras  nie m a w  sobie nic 
niemoralnego. I tak Francuzi zmieszali się 
z Indjanam i a  jeszcze w większym stopniu czy 
nili to Hiszpanie. W edług nas, purytanóv.', 
istnieją rasy  wyższe, rasy, które wyznaczył 
Bóg i które otrzym ały wyższe posłannictwo 
Boskie poskram ianie ra s  innych i panowania 
nad n :mi.

Z tego punktu widzenia, my północno - amo 
"ykańscy protestanci, możemy tylko z sympa 
t ją  patrzeć na wrogie względem katolików wy­
stąpienia prezydenta Callesa i nie oczekiwa­
liśmy niczego innego od niego.

Jeżeli Am eryka hiszpańska zasm akuje w 
dobrodziejstwie naszego wpływu cywilizacyjne 
go, wówczas, naturaln ie, będziemu się s ta ra li 
przygotować ją  do pełnego równouprawnienia 
duchowego z nami w przekonaniu, że bogactwo 
i postęp lepiej d a ją  się osiągnąć przy pomocy 
naszych urządzeń religijnych, niż przy pomo­
cy katolicyzmu.

Zapewne, s ta ra  jogo re lig ja  stworzyła a r ­
chitekturę, muzykę i litera tu rę , ale te  skarby 
nie pom nażają m aterjalnego powodzenia lu­
dów”.

Uznanie protestanta dla regimu, który 
jako cel główny wytknął sobie „Zniszcze­
nie wszelkiej religji” tłumaczy się tem, że 
protesrantyzm , zw łaszcza w Ameryce, s ta ­
je się coraz wyraźniej jedną z form bez­
wyznaniowości.

Oświadczenie Greenfielda, jakkolwiek 
dotyczy stosunków  w Meksyku —  zaw ie­
ra momenty posiadające i dla nas znacze­
nie, w yjaśnia bowiem z jakich przesłanek 
zrodziło się hasło, wykorzenić! —  rzuco­
ne pod odresem zachodnich kresów  Pol­
skich przez protestanckich prusaków.

Jak widzimy, Greenfield kładzie nacisk 
jedynie na kwestję m aterjalnego powod-e 
nia narodów. Strona duchow a kultury 
narodowej nie istnieje dla niego.

„N arody anglosaskie i wogóle prote­
stanckie od paru wieków przygotowywały 
się do tego, ażeby w kulcie pieniądza i w 
sztuce jego zdobyw ania prześcignąć wszy 
stkie inne. Przygotow ała je  do ttg o  ich 
religja.

Już w starożytności istniała religja, kłó 
rą z dużą słusznością można nazwać re­
ligją p :eniądza. Byia nią religja żydów... 
Chrystjanizm, który zjawił się w kraju ży 
dowskim, był m oralną antytezą judaizmu, 
-biegunowem  przeciwstaw ieniem  religji 
pieniądza. W alczył on z nią otw arcie za­
równo w Kościołach wschodnich, jak  w 
Kościele Rzymskim, wcielającym w swoje 
prawo zasady ewangeliczne. Dążenie do 
obalenia tego praw a, stojącego na drodze 
rodzącemu się kapitalizmowi europejskie­
mu, było jednem  z głównych źródeł Re­
formacji.

Pow stały nowe religje, teologicznie 
biorąc, chrześcijańskie, moralnie wszakze 
naw racające od Ewangelji do S tarego T e­
stam entu. Religje protestanckie, a nade- 
wszsytko ka'winizm i pochodzące od nie­
go sekty purytańskie w świecie anglosas­
kim, zdobywanie pieniądza uczyniły nie­
jako przykazaniem. Ten ich duch w ypo­
w iada się mocno od początku, w szczegół 
ności w pism ach założycieli sekt purytań- 
skich

Reformacja była zwycięstwem w znacz 
nej części Europy ducha m oralnego ży­
dowskiego nad duchem chrześcijańskim: 
Opanowane przez nią narody otrzym ały w 
religji mocną podstaw ę do walki z innemi 
o bogactwo.

„Purytanizm  był najsilniejszym w  Szko 
cji i w  Ameryce Północnej, to też Szkoci 
zostali bankierami Anglji i byli nirni do 
końca XIX stulecia, dopóki żydzi nie za­
częli ich w ypierać z przodującego stano­
wiska. Amerykanie zaś w ostatnich cza­
sach stali się bankierami całego świata.

Narody protestanckie zdobyły w dru­
giej połowie XIX wieku przodującą rolę 
nietylko gospodarczą, ale i polityczną; 
prześcignęły na dużą odległość resztę 
św iata naszej cywilizacji w materjalnej 
kulturze i w organizacji. Nieuchronną 
konsekwencją tego było, że zaczęły narzo 
cać innym swe pojęcia, swe poglądy, swój 
stosunek do życia, swą religję pieniądza.

Skutkiem tego narody katolickie szybko 
się w duchu swoim protestantyzowały. 
(R. Dm owski).

W yznanie Greenfielda, jest znakomi­

tą ilustracją do słów R. Dmowskiego, w y­
razem eskpansji protestanckiego materja- 
lizmu. Te same tendencje panują wsroo 
protestantów  polskich.

„Na świecie —  pisat niedawno organ 
protestantów  w Polsce —  są inne kato­
lickie narody i kraje, a przecież żaden (o 
Hiszpanji oczywiście nie mówimy) nie 
kompromituje się swoim katolicyzmem 
w oczach świata... A nadew szystko szko 
dzi to opinji i odbija się boleśnie na spra­
wach politycznych i ekonomicznych pań­
stwa. Na posiedzeniu pewnej poważnej 
instytucji finansowej w W arszaw ie delega 
ci, którzy z ramienia danej instytucji byli 
w Ameryce po złote runo opowiadali o 
swoich wrażeniach... Gdy poruszono kw t 
słje polityczne, Am eiykanie sztywnieli... a 
przypierani do muru oświadczyli wprost, 
że fanatyczna katolickość Polski czyni 
wszelką propagandę pożyczkową w Ame­
ryce trudną i niepopularną. Nasz zbyt 
jaskraw y katolicyzm nas drogo kosztuje” . 
(„Zw iastun Ewangelicki’ z dnia 4 lipca 
1926 roku).

„Kto choć w części przyczyni się do 
wyjaśnienia sytuacji w Polsce i do oddzie­
lenia, już nie Państw a od Kościoła, ale 
polskości od katolicyzmu, ten spraw ie poi 
skiej odda dużą usługę, postawi polskość 
na jej w łasnych podstaw ach („Zw iastun 
Ewangelicki” , nr. 2, 1927 r.).

Jaskraw ość tych słów i inrencyj czyni 
wszelkie kom entarze zbędnumi!

Jak zagranicą tak i w Polsce, sekty 
w spółpracują w ścisłej łączności z ośrod­
kami propagandy masońskiej i wonomyśli 
cielskiej.

„W ielka Loża Polski” w osobie „Wiel 
kiego M istrza” roztoczyła protektorat n. ,d 
hodurowcami.

Łączność ta  w yjaśnia prosekciarskie 
w ystąpienia tego rodzaju organów jak 
,,Głos Praw dy” , „Fpoka” , „Robotnik” , 
„N aprzód”.

Podobnie jak Greentield, tak i sztanda 
rowi publicyści protestanccy w Polsce nie 
zrazają się bezbożnemi tendencjami ru­
chów wolnomyślicielskich i pomieszczają 
swoje artykuły na łam ach wydawnictw  
przeciwwyznaniowców polskicn . (n. p. 
Hulka - Laskow ski).

Terenem w spółpracy organizacyj wol| 
nomyślicielskioh i sekciarskich jest „Ko­
mitet W olności Sumienia” w W arszawie, 
zainicjowany przez eks - hodurowca, nie­
jakiego Piechocińskiego.

W spółpraca ta posunięta jest do zu­
pełnego uzgodnienia program ów  tych pse­
udo- religijnych ośrodków z postulatam i 
przeciwwyznawców. T ak n. p. na wiecu, 
urządzonym w W arszaw ie w końcu 1928 
r., hodurowcy łącznie z lewicą i bezwyzna 
niowcami wysunęli następujące postula­
ty:
1) Legalizacja m euznawanycb przez pań­

stw o sekt i związków bezw yznanio­
wych;

2) usunięcia nauki religji ze szkół pu 
blicznych;

3) skasow ania rejestracji aktów  stanu cy­
wilnego przez osoby duchowne, a po­
wierzenia tej czynności urzędnikom 
państw ow ym ;

4) usunięcia przysięgi w  urzędach, w 
wojsku i w sądach;

5) założenia wspólnych dla wszystkich 
wyznań i narodowości cm entarzy;

6) zaprow adzenia ślubów cywilnych i roz 
wodów;

7) oddzielenia Kościoła od Państwa. 
Rzeczywistość, fakty stw ierdzają więc

w sposób nieodparty całkowite zazębia­
nie się propagandy bezwyznaniowej z ak­
cją sekciarską.

Skr

E p isk o p at w o b e c  
b e zro b o cia

*
Orędzie biskupów amerjkaiiskich

Biskupi am erykańscv wydali orędzie, w  któ 
rem wzywają wszystkie organizacj‘e katolickie 
w Stanach Zjednoczonych, by stosowały za sa ­
dy chrześcijańskie w życiu publicznem i ekn- 
nomicznem i by szczególniejszą uw agę zwróci­
ły n a  kw estję bezrobocia Kom itet zarządza 
jący tow arzystw a „N ational Catholic W elfare 
Conference”, które kierowane je s t przez Episko 
pat am erykański, podkreślił, żc każdy biskup 
uczyni wszystko, co tylko je s t w jego mocy, 
by pizez odpowiednią opiekę i n a  drodze akcji 
charytatyw nej złagodzić los bezroootnych, 
zwłaszcza teraz, gdy zbliża się zima. KAF.

W

K ato licy  
N iem czech
Dane statystyczne

W edług danych statystycznych, liczba du 
chowieństwa rz, - katol. w Rzeszy niemieckiej 
wynosi obecnie 20.410, liczba pastorów  prote­
stanckich — 16.244. Pierwsze miejsce zajm u­
ją  Prusy, gdzie księży rz. - kat. je s t 10.286 -i 
pastorów protestanckich 9.422. W śród całej 
ludności Rzeszy protestantów  je s t 36.639 tysię 
cy, a  katolików 20.604.540; w  Prusach  liczba 
protestantów  wynosi 24,589 tysięcy a liczba 
katolików — 12.352.114. KAP.

Gzy nśletf poświęcać pomnik
Z darza się, iż pewne osoby lub komitet., 

zw racają się do księży proboszczów o pośw’" 
cenie pomników, postawionych bądź n a  m iej­
scach publicznych, bądź n a  cm entarzach.

W kw estji powyższej właaze kościelne wy­
jaśn ia ją , iż pomników nie poświęca się, lecz sie 
je odsłania bez poświęcenie kościelnego. Co 
się tyczy nagrobków dla osób zmarłych, otrzy­
mać mogą poświęcenie kościelne tylko wtenczas,’ 
gdy noszą n a  sobie emblematy religijne. KAI

K U R S Y  K R O J U
Szycia I modelowania na mater- 
jalacb, zatwierdzone przez Mini­

sterstwo Oświa.y 
Mistrzyni Cechu Warszawskiego

I E O K A D I I  F O N  TA M A
Członkini Akademjl Paryskiej 
Kończącym Kursy świadectwa 

z prawami 
Kursy dzienne I wieczorowe. 2

Warszawa, Krak. Frzedm. 69 m. 6. Tel. 43-27

polskie, gotowe na onyksie, krwaw­
niku i t. p. od 45 zł., ze złotym 
pierścieniem od 85 zł. (przesłat 
miarę w zgięciu palca) wysyła za 

zaliczką
MAGAZYN JUBILERSKI 

p. f .  „ P R E C I O S A ”  
przenieś Marszałkowska 106 ,
(vis a  vis Dworca Glównago). !

: ipwEiAW AęrayNewi^koisiiićk

1857

LEKARZ PRZYBOCZNY KRÓLA 
MURZYŃSKIEGO

Znane są pełne przygód podróże naukowe 
znakomitego zoologa szwedzkiego Ivara  Broma- 
na. Otóż podczas ekspedycji do A fryki środ- 
Kowej Bromianowi udało się wyleczyć zapomo- 
cą kilku tabletek A spiriny pewnego władcę 
szczepu murzyńskiego; wdzięczny królik mia 
nował Brom ana swym lekarzem przybocznym. 
Któż jednak po trafi opisać zdumienie uczone­
go podróżnika, gdy pewnego dnia król rozkazał 
mu natychm iast posta iać się o to, aby urodził 
mu się syn - następca tronu. Uczony odpowie­
dział, że choriaż przy pomocy oryginalnych 
tabletek A spiriny oswobodzić może szybko i nie­
zawodnie od wszystkich chorób z zaziębienia, 
reum atyzm u i bólów wszelkiego pochodzenia, 
to jednak takich specjalnych życzeń wypemió 
or nie jest w stanie, Kró! usłyszawszy to, do­
stał napadu szału, ponawiał swe żądanie i gro­
ził w razie nie spełnienia rozkazu śmiercią za­
równo Bromianowi, jak  i jego towarzyszom. — 
Profesor Broman doszedł więc do wniosku, że 
nadeszła odpowiednia chwila, aby dla uniknię­
cia niebezpieczeństwa wyruszyć w najbliższych 
dniach w  dalszą drogę.
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L u  zy  budżetowe
CO O TYM SYSTEMIE SĄDZI FINANSIERA ŚWIATOWA

W niesiony przed paru dniami do Sej­
mu projekt budżetu na rok 1931 — 32, 
ułożony jest z uwzględnieniem możliwo­
ści zastosow ania w  nim t. zw. luzów 
budżetowych. Nie jest to niespodzianką, 
gdyż czynniki decydujące oddawna dą­
żyły  do w prow adzenia tej mowacji do 
naszego system u budżetowego.

Na tem at pożytku takiego systemu 
lub jego szkodliwości zabierali głos w 
prasie stołecznej niejednokrotnie najod­
ważniejsi nasi publicyści i znaw cy pra­
w a finansowego, poadając projekt podob­
ny ostrej krytyce, wykazującej jego 
szkodliwość, Z drugiej strony nie brakło 
również w  prasie prorządowej głosów, 
usiłującej uzasadnić konieczność tej ino- 
wacji w  Polsce. Wiele z tych głosów po­
w oływ ało się na Niemcy, w których 
budżecie dopuszczalne są takie luzy w  
postaci przenoszenia w ydatków  prelimi­
narza budżetowego z pozycji na inne po­
zycje, przenoszenie niewyzyskanych po­
zostałości ,oraz nadwyżek dochodów na 
lata następne i otwieranie nowych k re­
dytów  jedynie na podstawie uchwały 
rządu. Jeżeli więc tak praktyczni Niem­
cy — dowodzono —  w prow adziły u sie­
bie ten system, to dlaczego niema tego 
zastosow ać u siebie i Polska? Krytyczną 
zaś ocenę w prow adzenia luzów położono 
na karb opozycyjnego zacietrzewienia, 
lub wogóle ,partyjnictw a“, którem to sło­
wem u nas zwykle kończona byw a wszel 
ka niewygodna dyskusja.

W arto jednakże, by szersza opinja na­
sza, interesująca się spraw ą luzów, była 
poinformowana o zdaniu jednego z najpo­
ważniejszych finansistów świata, czło­
wieka, zbrojnego w  zaufanie wszystkich 
m ocarstw Ententy, generalnego ajenta 
reperacyjnego, sir P arker Gilberta, w y- 
powiedzianem w jego ostatnim raporcie, 
ogłoszonym na wiosnę r. b., a znanym 
w Polsce jedynie z krótkich doniesień 
prasowych.

Analizując budżet niemiecki, sir P a r­
ker Gilbert pisze:

Cel spraw ozdań budżetowych polega 
na tem, aby z każdoczesnego położenia 
finansowego rządu dać w  ogólnych za­
rysach jasny i zawsze aktualny obraz nie 
tylko organom publicznym, lecz także 
przeznaczony dla ogółu'*.

Budżetowe zaś sprawozdania niemiec­
kie nie odpowiadają temu celowi, nie da­
ją takiego jasnego obrazu, a przeto 

„niezdrowe dążności finansowe (rzą­
du) nie mogą być we w łaściw ym  czasie 
dostrzeżone, aby pożądane przeciwdzia­
łanie mogło nastąpić, a w ydatki publicz­
ne pozbawione są kontroli ze strony 
zdrowej opinji“.

— System  przenoszenia w ew nątrz 
budżetu i pomiędzy budżetami... jest 
właśnie w  tym  celu stworzony, aby rze­
czyw isty stan rzeczy zaciemnić i nie ma 
w ątpliwości, że jest on odpowiedzialny 
z a nieprzerwane narastanie w ydatków  
publicznych poza granice rzeczywiście 
rozporząazalnych środków pokrycia: 

„Następnie system  przenoszenia pozo­
stałości z zaoszczędzonych w ydatków , 
jakoteż nadw yżek dochodowych z jedne­
go roku na drugi tw orzy w ydatne źród­
ło zawiłości**...

„Opuszczenie... pozycji w  spraw oz­
daniach, składanych przedstawicielstwu 
narodowemu, zaciemnia cały stan rze­
czy i pozbawia budżet przeważnej części 
jego w łaściw ego sensu**.

Wynikiem tego systemu są koniec 
końców poważne trudności finansowe, 
które zarysow ały  się w  Niemczech w 
roku poprzednim.

Na innem miejscu sir Parker Gilbert 
Pisze:

„Dzięki temu system owi przeniesień 
(luzów)... budżet jest zestaw iony nie­
przejrzyście.... wskutek czego budżet 
przedstawiony Reichstagowi nigdy nie 
opiera się na rzeczywistej podstawie ka­
sowej i ciało ustawodawcze otrzymuje 
jasny obraz sytuacji dopiero wówczas, 
gdy w ydatki zostały już uskutecznione i 
deficyt stał się faktem**.

„Doprowadziło to do nieuniknionego 
skutku w oostaci rozwinięcia się nie­

zdrowych praktyk finansowych, do po­
zbawienia budżetu naturalnej kontroli, 
któraby w yrosła z uczciwego i jasnego 
preliminowania budżetu i sprawozdań z 
jego wykonania**.

W  końcu raport doradza narodowi nie 
mieckiemu, aby tych praktyk zaniechał, 
zaznaczając z naciskiem, że leży to w  
„interesie dobra wewnętrznego Niemiec, 
oraz ich kredytu zagranicznego**.

Uwag takich znajduje się w tem spra­
wozdaniu znacznie więcej...

Tak w ygląda ocena luzów budżeto­
wych, które mają być zastosow ane obec­
nie u nas. Kilkokrotnie użyty  zw rot o 
niezdrowych tendencjach finansowych, 
jakie powstają przy takim systemie, pod­
kreślenie ignorowania opinji publicznej, i 
stawianie reprezentacji parlam entarnej 
wobec faktów dokonanych, naw oływ a­
nie do naturalnej kontroli, nakoniec groź­
ba w  postaci wzmianki o zaufaniu zagra­
nicy, nie pozostawiają żadnych wątpli­
wości. A jest to głos osobistości, obda­
rzonej zaufaniem całej finansjery św ia­
towej.

Czy Niemcy zastosują się do tych 
wskazówek, to ich sprawa. Niemcy 
wprow adziły u siebie system  luzów bud­
żetowych w  celu wiadomym. Traktat 
W ersalski nakłada na nie wielkie ogra­
niczenia w dziedzinie zbrojeń. Pozycje 
na zbrojenie w budżecie niemieckim są 
skrupulatnie badane przez państw a zw y­
cięskie. Aby ograniczenia te obejść, za­
stosowała Rzesza system  luzów budżeto­
wych, dzięki czemu ma możność pota­
jemnego zbrojenia się.

Polska tych konieczności niema. Zwo­
lennicy wprow adzenia u nas luzów bud­
żetowych zapewne mają najlepsze chęci. 
Pragną dać rządowi w  tych ciężkich 
czasach najwygodniejszą formę budżetu. 
Jednakże warto się zastanowić czy w łaś­
nie ten środek Lak ostro gdzieindziej po­
tępiony, doprowadzi do pożądanego ce­
lu, uzdrowienia naszego życia gospodar­
czego i wzbudzenia zaufania u zagrani­
cy. W ażne jest to szczególnie w chwili, 
kiedy Polska potrzebuje dopływu obcych 
kapitałów, oczywiście na dogodnych w a­
runkach, a nie lichwiarskich. Te ostatnie 
bowiem nietylko nie uleczą naszej go­
spodarki, lecz przeciwnie, mogą zagwoź- 
dzić ją beznadziejnie na szereg lat.

M, Konarski

Na @wiazdk@!
Najnowsze
u d o s k o n a le n ia

r̂«WOTtw«i r«ao*a 
•prawią każdamu 
upominek gwi&zcfr 
Mowy w postaoi
p r& k ty o E n * g o  i w y
kwintnogo obuwia 

• R E P E O P -

p b a w d z iw e  t y l k o  |
\PO DKOW Ą

MARKA Pa sa
2012

R A B  L S C Z Y S  reum atyzm , ischias, migrenę, sklerozę, cierpienia 
staw ów choroby zapalne i bóle pooperacyjne, Suche O E t& aU y 
Radowe „RadlumcheBia" z wieczną prom ieniotwórczo­
ścią z St. Joachimstahl, gdzie genjalna C urie-Skłodowska odkryła rad, 
umożliwiają każdem u kurację  radow ą w dom u. Zawartość rad u  w okła­
dach kontrolują W ładze czechosłow ackie i Pracownia Radjologlczna

w Warszawie.

Bezpłafn. informacji udzielają

„ R A D B U I f i € 3 4 e > g A "  lub
Warszawa. Śniadeckich 22 

Tei. 283-11

iOttfj V 
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Apteka Dr. HEINRICH
Warszawa, Plac Teatralny

OBUWIE
DAMSKIE.
M Ę S K I E  
I DZIECINNE

na skórzanych I gumowych podesz­
wach oraz balowe poleca w dużym 

1 wyborze

W. Dobrzyński
Chmielna Nr. 18

V'*PY .
r tk o u m v e  , > \ ■

W y r o b y  w ł a s n e
1340

L e k a r z  D e n t y s t a

A. Zawadzki
Zielna 2 m. 7. I p. front, 1239

Z A S T O S O W A N O  
W  P I Ó R A C H  
W I E C Z N Y C H

E y e rs i^ jip
W S E l O l E T H i a  G W A R A N C J A !

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE1 
G eneralna reprezentacja:

ANTONI SZUSTER
WARSZAWA. OJSaUMSKICH 1

t e l .  6 1 2 - 2 3  1559

— 1940

H E B L E
GWIAZDKOWE

Solidnego wykończenia po cenach b ar­
dzo niskich, gdyż z pierwszego źródła 

kupujcie w znanej firm ie
W. PIOTROWICZ, w podwórzu Wspólna 15
F irm a zaopatrzona je st srtale w meble 
skromne ja.k i wykwintne. Sprzeda­
jemy na w arunkach kredytowych bar­
dziej dogodniejszych, niż w innych 
firm ach. A więc kto chce kupić pre­
zent gwiazdkowi" szafę, kredens, tua- 
lctę, modny tapczan, otomanę, lub 

piękny salon niech prędzej śpieszy 
W sp ó ln a  19

Wytwórnia
Ko n i k ó w
Dzissiąayah

' Warszawa, 
Rycerska 
2a m. 3 

1 -sze piętro

SKŁAD BRONI, AMUNICJI 
I WARSZTATY REPERACYJNE

nagrodzony Dyplomem Uznania w  r. 1903
S. B S Y N

Warszawa, Długa 44.
Poleca: Dubeltówki pojedynki i kapiszo- 
nówki, w  dużym wyborze, używane od 
zł. 30.— . Cenniki na żądanie wysyłam y 

■ bezpłatnie 2003

F a l a  u p a d ł o ś c i
, L  o n  d y n, 13 grudnia. D onoszą z N o 

w ego Jo rk u  że upadłości i bank ruc tw a ban ­
ków  trw ają  w dalszym ciągu. D ziś zaw iesi­
ła w ypłaty „W est Springfield T ru s t C ie” w 
stanie M assachusetts, K asjer banku  popeł­
nił sam obójstw o.

Gdy publiczność dow iedziała się o zawie 
szeniu w ypłat przypuściła fo rm alny szturm  
do bram  banku. W ładze m ają  p rzeprow a­
dzić sanację instytucji. W  m iejscow ości Co 
lum bos w stanie O hio zastrzelił się w ice­
prezes „C olum bos C laring B ank”, V illard. 
W  związku z niezwykle trudną sy tuacją  na 
rynku pieniężnym  inai z dniem  I stycznia 
nastąpić fuz ja  trzech w ielkich pryw atnych 
banków  am erykańskich  „B row n B ro there  et 
C ie” i „H arrim an  Brothers*’, i „H arrim aai 
et C ie“ . —  ATE.
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Księża w Powstaniu Listopadowem
Źaboklicki W incenty urodził się w  r. 

1801 w majątku Żaboklikach na M azow­
szu z Paw ła Kolumna i jego małżonki Sa­
lomei z Ostrowskich. W  1828 r. wstąpił 
do seminarjum duchownego w Sandomie­
rzu. T rzy  miesiące przed ukończeniem 
nauk teologicznych otizym ał z rąk bisku­
pa Dobrzańskiego święcenia kapłańskie, 
a to z braku kapelanów do nowo formu­
jących się oddziałów polskich. Został naj­
pierw kapelanem batalionów celnych 
strzelców woj. sandomierskiego, a po 
bitwie pod Kazimierzem kapelanem w  16 
pułku legjonów.

Za męstwo i odwagę został ozdobio­
ny złotym  krzyżem  w  dniu 25 lipca 1931 
roku. Po upadku powstania udał się z 
korpuseir generała Macieja Rybińskiego 
w dniu 5 października 1931 r. na te ry to ­
rium pruskie. Do dnia 24 gruania 1831 r. 
przebyw ał w  Marburgu, poczem udał się 
z 6 kolumną przez Niemcy ao Francji. 
Tam go przeznaczono ao zakładu w  Awi- 
gnon. Miejscowy biskup dał Żaookhc- 
kiemu posadę kapelana przy szpitalu, 
którą zajmował ao wiosny 1832 roku.

W  tym czasie zaciągnął się jako 
ochotnik od oadziału pułkownika J. Za­
lewskiego. Dla omylenia czujności 
władz przybrał imię i nazwisko Rajmun­
da Sumińskiego, emigranta pozostałego 
we Francji. Ks. Źaboklicki udał się sam 
najpierw do Zaleszan w  Galicji, skąd 
do Zbydniewa i Dierdziówki. Tu w  domu 
dzierżaw cy braci Nowakowskich zbierał 
się pododdział Białkowskiego, a ks. W in­
centy odbierał od partyzantów  przysię­
gę. ( Białkowski w szedł do Kongresówki 
w nocy z 1 na 2 kwietnia 1833 r. Musiał 
się zmagać z otaczaiaca go kaw aleria i 
piechotą royjską. Gdy pomoc z Małopol­
ski nie nadchodziła, polecił ks. Żabokiic- 
kiemu sprowadzić pożądany sukurs. Uua- 
ło sie kape’anowi przyprowadzić 23 lu­
dzi. W ypraw a jednak Zaliwskiego w  dniu 
3 maja 1833 r. pod Józefów się nie po­
wiodła, tak, że zmuszony był wycofać 
się^do Małopolski.

•Władze austrjackie zarządziły obławy 
na partyzantów . W  ten sposób został 
schw ytany ks. Źaboklicki i Łubieński, 
przebywający w leśniczówce Djmarce.
Do dnia 11 października LS35 r., t. j. ao 
czasu oddania spraw  sądowi kryminalne- £f 
mu we Lwowie, przesiedzieli oni dłuższy 
czas w  więzieniu rzeszowskiem. P rze­
słuchiwanie ks. Żahoklickiego w e Lw o­
wie rozpoczęło sie 18 grudnia 1833 r., a 
ukończone zostało 25 kwietnia 1835 roku. 
Wyrokiem pierwszej instancji został ska­
zany w dniu 30 lipca 1835 r. na karę 
śmierci przez powieszenie. W yrok w y ­
słano celem zatwierdzenia do Wiednia. 
Najwyższa instancja zmodyfikowała w y ­
rok krakowskiego sądu, zamieniając karę 
śmierci na 15 lat ciężkiego więzienia De­
cyzję odczytano dnia 25 lutego 1837 r.

Ks. Żabokiickiego w raz z jedenastoma 
innymi skazańcami wywieziono do tw ier­
dzy Kufstein, położonej w  Tyrolu nad 
rzeką Inn. Tam osadzono skazańców w 
więzieniu- mieszczącem się w środko­
wej wieży z ciosanego kamienia.

Obchodzono się z więźniami nader 
surowo, wskutek czego wielu się rozcho­
rowało. Do najbardziej chorych należał 
ks. Źaboklicki. Znosił jednak swą ciężką 
dolę zrazu z całą rezygnacją, dopóki sy ­
stem nerw ow y nie rozstroił się ma cał­
kowicie.

Ks. Źaboklicki zakończył swój mę­
czeński żyw ot w dniu 17 stycznia 1840 
roku Henryk Dmochowski, tow arzysz 
niedoli ks. Żabokiickiego, późnieiszy w y ­
bitny rzeźbiarz polski w  Filadelfji uczcił 
go medalem, jakiego jeden odlew znaj­
duje się w archiwum miasta Lwowa.

Romanowski Trar.qui!lin Franciszek,
Kapucyn, były  proboszcz w Uszycy. Po- 
Księża w  Powstaniu Listopadowem 2 
znał w parafii Leona Stempowskiego, po­
wstańca z 1831 r. i cenił wielkie p rzy­
mioty jego charakteru. Podpisał wspól­
nie z nim akt konfederacji powstańczej 
organizacji tejże oraz oświadczenie do­
tyczące mieisca zbiórki. W ysłany póź­
niej przez w ładze zakonne do klasztoru 
w Kijowie znalazł się tam wówczas, gay 
Rosjanie przywieźli aresztowanego i pra^

II.
wie umierającego L. Stempowskiego, mar 
szalka konfeaeracji, skazanego do robót 
w  kopalniach nerczyńskich.

Skoro się o tern dowiedział szlachet­
ny zakonnik, opuścił natychm iast kon­
went (OO. Dominikanów), udał się do 
więźnia i zmyliwszy czujność straży, 
uwiózł go za galicyjską granicę. Stąd 
obydwaj udali się do Francji. Ocalony od 
mąk i śmierci L. Stempowski nigdy się 
outąd nie rozstaw ał ze swym duchem 
opiekuńczym.

W Paryżu  podpisał O. Tranauillin dnia 
16 grudnia 1932 r. adres do Sejmu w ę­
gierskiego. ♦ * *

Ks. Brzegański Wałerjan urodził się 
w  1805 r. w  Księstwie Poznańskiem. Po 
ukończeniu Uniwersytetu W rocław skie­
go, idąc za głosem powołania, w stąpił do 
Seminarjum Duchownego w  Gnieźnie i w 
1829 r. został w yświęcony na kapłana i 
posłany na w ikarjusza do Wrześni. W  
uroczystość Nowego Roku 1931 w ezw ał 
z kazalnicy naród do obrony Ojczyzny 
i pragnąc świecić swym  własnym  przy­
kładem. sam w przebraniu cywilnem 
udał sic ao Królestwa. Tu w stąpił jako 
szeregowiec do 1 p. s. p. Odznaczył się

w  bitwach pod Grochowem, Tykocinem, 
Ostrołęką. Został ranny kulą karabinową 
w głowę. W łasną zasługą, poświęceniem 
i odwagą zdobył sobie stopień kapitana 
i został ozdoDiony krzyżem  Virtuti Mili- 
tari.

Po uDadku powstania pi zeszedł z 
główną armją do Prus, a stąd do Francji. 
Tutaj pełnił różne funkcje aż ó'n r. 1848.

Na odgłos ruchu w Polsce porzucił 
Francję i w rócił do Krakowa, a wkrótce 
dostał się do Poznania.

Tu po upadku powstania przywdział 
szaty duchowne i za protekcją ks. arcy­
biskupa Przyłuskiego został probosz­
czem w  Tarnowie, w  pow. poznańskim. 
Jako proboszcz zaskarbił sobie ogólną 
sympatię ludności. W czasie panującej w 
okolicy cholery w r. 1866 przez sześć ty ­
godni dniem i noca obsługiwał chorych i 
konających. P rzy  samym końcu tej epi- 
demji, zaraziw szy się sam, życie zakoń­
czył dnia 20 sierpnia 1866 r. Na pogrze­
bie uczcili go mową ks. prałat Koźmian, 
a arcybiskup Stablewski wielce go żału­
jąc, polecił rok rocznie odprawiać w 
Tarnowie nabożeństwo żałobne za jego 
duszę.

Ks. Edmund Nowak

OD P Ó Ł W IE K U  OOW 5ZECHNIE 
Z N A N Y  ZE SK U TECZN O ŚCI

f » . W A G o
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E K S N C A N s i
s + . i  o d R ś k ^ Ł ó  ę>V

6142

N a js ta rs za  w  kraju

F A B R Y K A  B I L A R D Ó W

Fr. WIERZBOWSKIEGO
Warszawa, ul. Długa 10, tel. 112-93.

łS$=«r. 5 S 3 ĘgBi$
f p p g w f p j r

p o l e c a  
wielki wybór bilardów UZOWyck. 
karambolowych pozatem  bile ko­
ściane 1 masowe: sukno krajowe 
1 zagraniczne, kije bilardowe, s to ­
lik i marmurowe, cukiernicze oraz 

w szelkie przybory bilardowe 
ITJCAGA: Dla klubów, kasyn, sto­
warzyszeń, duże ustępstw a. S prze­
daż na raty, na dogodnyoh w arun­

kach I za gatówkę
1520
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|  lo c ic k ln Y .i i  w a r a n K a c h  |
= to tylko w firm ie ~

| Z .  D r  a b k i n  |
|  Wirszawa, Ś-to Jerska 38, tel. 272-84 |
|  W podwórzu, wprost bram y =
= W ielki wybór skórek futrzanych o ra ł = 
|  gotowych fu ter 5
|  W ykwintna pracow nia na m ieiscu § =
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f  k .ftj

i p f
Warszawa,

g larantow ane, 
przcp-.t-knie. szyiące, t y l k o  
„r.ąijsrz/sltias® - n o żre  od 
180 złutycn. Rowery. 'Wyży­
maczki. R a*y5zj.H urt. D«~ 
ta l Tanio. Skład F aoryc-nj 

Marszałkowska 153 (róg Królewsklei)

S A L O N  Demunseratyjn? 5 sprzedał

radio odbiorniki TFIEFUNKEH
znajduje się przy firm ie

”  W ARZAW A, N. ŚWIAT 50 
(obok kina Casino)

U Sprzedaż na miejscu. " 1949 W arunki kredytowe.
11 R A D  J O  J A R

KRAWIEC MF.5KT
A. K O W A L E W S K I  

W arszawa, Krucza 34 
I-sze p iętro, front, tel. 123-01 
Poleca wykwintną -obotę z własnych 

i powierzonych materjałow
Solidnym udzielamy Kredyiu 1351|

NiiiiiiM We wszystkich księgarniach K  gwiazdkę!

K s i c i e k  d a w n o  w y « e rB » a n i> ih
B. DYAKOWSKI

KASZ LAS i ,EG0 MIESZKAŃCY
Przyrodnicza opowieść, ścisła a m iła i zajm ująca, wydanie V-e,
odnowione z 63 wspaniałemi ilustracjam i Kam ila Mackiewicza. 

W pięknej kolor. okł. Zt. 12 — w opr. płóc. Zł, 17__

J. POPŁAWSKI 
0 STAROŻYTNYCH PÓŁSCSflSH i BOHATERACH

GREKÓW I RZYMIAN 
Mitologja, opowiedziana na tle Iljady, Odyssei i Eneidy. — 

45 czam em i rycinam i i 12 tablicam i kolorowemi.
W oprawie kart. Zł. 11.

DLA DZIECI I MŁODZIEŻY:
Buyno-Arctowu M .: Kazia Duża. Powieść. Wyd. III. 

Z ryc. W. Rnmeykówny................................... W opr.
— Perły Księżniczki Maji. Czarowna baśń. Wyd. 

i i  • . .   W opr.
— Serca i serduszka. Powieść. . . . .  W opr.
— Wyspa Mędrców. Powieść. 640 str, 118 ryc. 4 to ­

my po 4.50; całość w 1 tom. . . . .  .W opr.
BioAynia E . : Powstanie listopadowe. Wyd. V. Brosz.

■ . - . • . . . • . . 2 .—, w opr.
Gomnlicki W .:  Życie dla Ojczyzny Powieść Wyd. IV.

. . . . .     W opr.
Janoioski A j: Nasz plac, Opowiadanie krajoznawcze.

Wyd. IV ........................................   W opr.
Konopnicka M .: W domu i Świecie. Książką obrazko­

wa, z ryc. A. Gawińskiego. . . . . .  W opr. 
Or-Ot.: O Jasiu  Dręczycielu. O Józiu Gapicielu, książ­

ka obrazkowa........................   W opr.
— 4 w iatek Dw^riecw Wybór wierszyków Z ffl ryc. 

W. Pp,T'ęvkównv. . . . . . . . .  W o p r .
Zajm uiocr U-> , pwbwf kr w- a.  Proen^kt z ^8 

obrazkami na żądanie. Każdy tomik w kolor. okł. 
po

N o w o ś c i  i n o w e  w y d a n i a

8.—

8—
8.—

20.—

3—
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DLA MŁODZIEŻY I DOROSŁYCH:
A r  ot M .: Własny to r Poezje...........................................  .
Dembicz W .: Groza. Powieść historyczna. Od Konsty 

tucji 3 M aja do rzezi P ragi. . . . . . . .
Grey Zane.: Tor stalowego smoka. Powieść na tle przy­

gód przy budowie pierwszej kolei od Pacyfiku do 
A tlantyku. . . . . .  Brosz. 6.40; w ozd. opr.

Mioiukiewicz T .: Tajemnice ekranu. Opowiadania i fil­
mie i ludziach filmu. Z 53 portretam i. . . . .  

Piekarski S t. dr.: Praw dy i I-Ierezje. — Encyklopedia 
wierzeń wszystkich ludów i czasów . . . Źł.
. . . . . . . . . . . . ,. . W opr.

Ślivńński A .:  Powstanie listopadowe. Wyd VI na pap. 
bezdrz. brosz . . . . . .
w opr. płóc. 10.50, w orir. w białe pł. z czerw, 
nap.  ................................ .....

W ren P. C.: Beau Geste. Powięśy na tle życia w  a fry ­
kańskiej Legji Cudzoziemskiej. . ,. . Brosz.
W ozd. opr. . . . . .  . . .

]Vriht S. F .:  Nowy Potop. Powieści bardzo ciekawa
i oryginalna o zatopionej Anglji.  ......................10.—

W A R S Z A W Ą  —  M O W Y  Ś W K T _ y_. 3 S - 
OZoblidY f i lUIQ‘\ eWiaZSSKCWY 2 K@LGR0mttil OBRAZKAMI ■JETYL.ITMIE.
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W przededniu rewolucji
B U N T  GARNIZONÓW  HISZPAŃSKICH

P a r y ż ,  13 grudn ia. — P o n o szą  z He n j  
daye, że połączenia telefoniczne i kolejow e | 
pom iędzy Jacą  a Saragossą , zostały przerw a ' 
ne. Zachodzi obaw a rozszerzenia się pow ­
stan ia na inne garnizony. R epublikanie li­
czą na w ybuch stra jku  pow szechnego w ca­
łej H iszpanji, k tóry  ma nastąpić jeszcze w 
ciągu dn;a dzisiejszego

W  ten sposób ruch  pow stańczy prze 
kształci się w praw dziw ą rew olucję. Szereg 
przyw ódców  lewicow ych zniknęło w ta je ­
m niczy sposób z M adrytu.

W edług otrzym anych tu ao n ieu eń  pnw- 
stanie w Jaca posiada daleko pow ażniejszy ' 
charakter, aniżeli m ożna się było tego spo­
dziewać. Celem stłum ienia ruchaw k wysła­
no posiłki z szeregu n rast, nie -wyłączając 
M adrytu. Jeden z pułków  piechoty miał 
przejść na s tronę  pow stańców ,

K rążą pogłoski że -wielu republikanów  
hiszpańskich przebyw ających stale we F ran 
cji przekroczyło granicę, udając się do Jaca .

P  a r y ż, 13 grudnia. P o tw ierdzają się 
w iadom ości o w vbuchu zbro jnego  pow sta­

nia wśród załogi fo rtu  hiszpańskiego Jaca 
położonego w P irenejach , w prow incji Ter 
ca. G arnizon liczył 1500 ludzi. P o  opanow a 
niu m iasta część zbuntow anych w ojsk  w yru 
szyła do Huesca.

K rążą pogłoski, że guberna to r w ojsko­
wy H uesci gen. Ras H eras, k tóry  w raz 
adiu tan tem  udał się <lo Jaca  został wzięty 
do niewoli przez pow stańców  i zm uszony 
do obięcia kierow nictw a rn ch a w h ..

więziono rów nież m iejscow ego bisku-
pa.

W  pobbżu H uesca pow stańcy stoczyli 
bitwę z w ojskam i rządowym i.

Po obu stronach  są ranni. W obec grozy 
położenia rząd ściąga posiłki. W edług po­
głosek w ruchu  pow stańczym  bierze udział 
słynny lotnik m jr. F ranco, k tóry  niedaw no 
zbiegł z aresztu.

Z pow odu ostrej cenzury, w iadom ość' o 
pow staniu  są bardzo skąpe. Jednakże m iaro 
dajne koła zapatru ją  się na w ytw orzoną sy 
tuację bardzo pesym istycznie.

Erednie „Volonte
NA POMORZU NIE MÓWIONO PO POLSKU

P a r y ż ,  13 grudnia (tel. wł.). —  W  
dzienniku „V o 1 o n t e" zabrała głos 
Fiancuska Renee Dunan w sprawie re ­
wizji polskich granic.

«— Jeżeli się mówi — czytam y tam — 
że Polska dopuści raczej do wojny, niż 
zgodzi się na jakąkolwiek zmianę swych 
granic, muszę zapytać, co to ma zna­
czyć? Czy ten kraj. którego połowa lud­
ności składa się z żj wiołów obcojęzycz­
nych, spodzmwa się, że zatriumfuje nad 
Niemcami, jeżeli im się przeciw staw i? 
Ze Polska raczej w ybierze wojnę, to dla­
tego, że wie, że poprze ją Francja. P o ­
puści więc raczej do tego, niż do zrze­
czenia się dwóch cali ziemi, na której' 
nigdy po polsku nie mówiono. Jest to jed­
nak szaleństwo. Tego rodzaju głupota

zawsze źle się kończyła dla jej autorów" 
i t. d.

Z przytoczonej zaś notatki jasno w y­
nika, że jej autorka jest patentowaną 
ignorantka i zamiast kompromitowania 
Polski — pogrąża tylko „francuskich 
przyjaciół „pokrzywdzonych" Niemiec.

Może nam jednak „V o 1 o n t e“ w y­
jaśni — w jaki to ^sposób, poci rządami 
Niemiec. Pomorze w ysyłało stale po­
słów Polaków do Reichstagu, jeśli na tej 
ziemi „po polsku nigdy nie mówiono"?

Niemcy u siebie w  domu nie napisali­
by czegoś pod,obu'e ignoranckiego o Po-* 
m o rzu .— ale umieją w idać spekulować 
na „inteligencji" francuskich polityczek 
germanofilskich.
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FABRYKA CHEM ^  VALJ K|- WAR̂ AWAFARMACEUTYCZNA. I

P r s c o w n ia  £ :e5izsrj
przyjmuje zamówienia. 

Wyprawy męskie, damskie i 
pościelowe — specja lność: ko­

s z u le  męskie w komplecie. 
Pracownia p^zrstuje od 18()4 r.

W Ł
K & w s r  o iJ ś a C  r . 2  <TO isu

1816

H E B L E srJidre tani®
p o l e c a

KOSĘWSKI
J E R O Z O L I M S K A  2 7

EGZYSTUJE OL) 1897 R. 1705

L  83lostrady i
schody okna, ko 
lumny roboty ślu­
sarskie po cenaefc 
konkurencyjnych 

solidnie wyKonywj
J .  K R Y G I E L
Redutowi. 10. tel. 53-1Z-
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Wytwórnia Galanterji Bronzowej i Marmurowej 
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„Desrasa” l  Wolsklsgo
C E N A  4  Z Ł .  P U D E Ł K O .

Żądać w  aptekach 1 składach aptecznych 
Skład główny:

Centrala Naturalnych Środków Leczniczych
Sp. ż o. o.

Warszawa, NowogrstSzYa 45 m. 2 teł. 32S-93

n a j k o r z y s t n i e j  

nabędziesz u -c i @ p*am  a n
Warszawa. BlalaAska 8, (róg Danlłowłczewskle]). teU. 745-35

T o r e b k i  damskie skórzane i balowe 
C T e su se n r . b l b u l a r z e  (bivoir’y)
TeCsi. m m . k u r y .  w a l i z k i ,  r u s i i l a r e s y  i i  p.

C e n y  z n l Z o n e l  1669
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W ysyłam y na listow ne zam ów ienie t a  zaliczeniem  
pocztowem , zegarek  e legancki, p ła sk i (według n iniejszego 
ry su n k u ), fan tazy jn y , w yregulow any do m ir  i ty 2 szt. 
13,75, 5 szt. 34.—. Lcpszeąo g a tunku  12. — , 15.—, 18.—, 
25.—, 50.—, 55.—, 40.—, 50.— I 60.—. Zegarki k ry te  an- 
k row e z trzem * k o p ertam i double  Zł. 16.—, 22.—, 28.—, 
3 5 .- ,  4 0 .- ,  4 8 .- ,  55.—, 6 0 .- ,  6 5 .- ,  7 0 . - ,  7 5 .-  i 8 5 .- .  
Z egarki na rę k ę  m ęakle lub  dam skie  doub le  Zł. 14.—, 17.—, 
1 40.—. D ewizki doubl. Zł. 3.— 5.—, 7.—, 9.—, 12,— I 15.— . 

Za k o sz ta  p rzesy łk i p łaci k upu jący . A dres dla koresp.:

P o I  s k a  W y t w ó r n i o  Z e g a r k ó w

p u r f e c t w a t c h
W a r s n w a ,  W a r e c k a  1 2 .  s k r x .  n e e r t o w a  8 3 3 .
M nóstw o listów  dziękczynnych . Z pow odu b raku  m iejsca zam ieszczam y niektóre? 
Sz. P. P rze d  wojną posiada łem  «<*garek z pańsk ie j firm y, z k tó rego  byłem  w ielce 
zadow olony o raz  I d rug im  rekom endu je  tą  firmę. P ro szę  ml p rzy s łać  zegarek  

k ieszonkow y k ry ty  A nker z e  złota: W. Kocaba, p rezes os. Kol. K olenica:

20.— A 25.—, 30.—. 55.-
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Szampańsłkie CHARLES HEIDSIECK 
Bordoskie A. BISQUEY D’ ARRSNG 
Burgundzkie MAUR3CE-BAILLY (Ma) 
Reńskie — Alzackie CAMILLE PREISS

N A
Verraoutb GAMBAROTTA 
Koniak J. G. MONNET 
Whisky 0- D. B.
Wina Mszalne

9iailS ILiM

Poleca Jeneralny Przedstawlcisl

a o i c i s i B w s n
S su stra  51. T el. 2000
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S K Ł A D Y  

KOMISOWO - HURTOVJE
1728 W FIRM IE ŁOIWAOUN W A R S Z A W A  

D Ł U G A  5 5 .  
TEL. 299  -78.

M I B  i_  B  Do 20 m i e s i ę c y
■  KhO tMStSP sUJ BaSa k r e d y t u  u d z i e l a  t y l k o

To w. Popisranils Wirtw. Polsfe.
Nadzwyczajny wybór kompletów oraz pojedyńczych kredensów, szaf 
lustrzanych, stołów, otoman, tapczanów, kozetek, foteli klubowych 1 Ł. p.

U w a g a !  a i e f e  J e r o s & I i m s S c i e  4 3 ,
vis-a-vis dworca za PoznańsKą.

n ',Mr ' '  1 ' ’ s 'w
t »«(»

C eny b e z k o n k u r e n c y j n e ,  p r o s i m y  s p r a w d z i  d. 1725

„MIESIĄC POMORZA"
przy Związku Obrony Kresów Zachod­
nich oa dnia 16 listopada do 16 grudnia 

1 1930 roku 
Zfóż ofiarę na eskadrę hydroplanów 
i prace kulturalno - oświatowe na P o ­

morzu. P. K. O. 8414

i?si4 r. 5łlS“J
własnej wytwórni gotowe i na za mówienia sto- 
t.-we, sypialnio, gabinety i pojedyńcze sztuki 
warunki dogodne, gw arancja2-wul Hnia poleca
F. U R B A N K O W S K I
1760 24-<a w  p e t!  J t r x a

R A T U J C I E .  Z D R O Y / 1 Ę
Clior/ iołądelc bywa Jedną i  przyczyn powstawania najrozmaitszych 

chorób, zanieczyszcza krew i tworzy złą przemianę ma*eiji 
COLA Z GÓR IIARCU O-ra LAUERA sa idealnym środkiem dla uzdro­
wienia Żołądka: nsuw-ją obstrukcję (zatwardzenie), aą dobrym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiają funkcje organów trawienia, wzmac^.»ją 

o,-j -niz -  i obudzają apetyt 
BOŁ I  GÓR HARCU D-ra LAUERA łagodzą cierpienia wątroby, nerek- 

kam ii iółci,'wych i cie-rpienia hemoroidalne.
Cena V» pudełka zł. 1.50, podwójne zł, 2 50,
Sprzedał w aptekach i składach aptecznzeb.

BWAOAj Uyasrzegaó uę bezwartościowych aśiaoowiuctw
1721

C i i  N A B Y C IA  W  P ! E I 2 W S Z Q ! l Z g 3 E m [ I
i l i magazynuich 

óbu w i A
Cr 1 a n u s z “
N ie ca ła  Nr. 1.

Edmund S i r u i
C h m ie ln a  Nr. 9

Kai. FiEdpszafe
C h m ie ln a  Nr. 17.

Łucjan LeSZCZyfóM
N o w y-Ś w ia t Nr. 34.

o r a z  w e  wszystkich 
p i e r w s z o r z ę d n y c h  
s k ł a d a c h  aptecznych 

1740

J5 U  ^  NAJTANIEJ
Przeróbki wg. najnowszych modeli, 
oraz reperacja  fu ter 1 galanterjl 

F A R B U J E  S Y S T E M E M  L I P S K I M

F. Ma k s y mo wi c z
MarszałKowska 139 (w podwórzu)

Tel. 340-77
Cen) przystępne Warunki dogodna

1889

K E B I E  ^
własnego wyrobu, ratami 
gotówką — s p r z e d a j e  

J .  G R Z Y B O W S K I  
Warszawa, ul. GrzjbofisUa 41a

1917

AZSTYSTYSZIrJA P R A C O W N IA
wjTobow srebrnych i złotych

J ;  i Z . B U C Z Y Ń S C Y
Warszawa, Twarda 13

Wykonywa wyroby ze złota i srebra 
oraz antyczne reperacji Specjalność: £
k ie .lc m y  k u ś c i U n e ,  m o n t t r j n ć j a  i t. p. c

a f f L A B  F U T E R
i w y r o b ó w  f u t r z a n y c h

u. p r o k  są
Warszawa, Nalswki 41 m, 3. Tal. 233-56
posiada gotowe futra w wielkim 

wyborze
* 0  PO CENACH PRZYSTĘPNYCH 7

B4 I B L I I
Gramofonyl Własna pracownie. 
Najtańsze źródło! Długoterminowe 
rafy. Przyłmuje obstalunki. Wiśnie­

wski, O grodowi 61. 1594

I świat dziecięcy
ma swych dobroczyńców

Pud ei. Mydło i I mm

Be be Szofmana
1476

Kwiaty dekoracyjne
artystycznie wykonane najtaniej 

poleca

Pracownia „C h ry zan tem a”
W arszaw a, N ieca ła  3

1929

IIHRlilHBliBiH Biii

W E Ł N I Jedwab lasse, wzory do 
rącz.nych robót na płót­

nie 1 suknie poleca „ R o k o k o " ,  
M IO D O W A  Nr. 1, róg KUAKOW bKIEGO 
PRóHDM lłiŚCIA. W łasna ly iow n la  na 
miejscu 1801

3  ' i i  p  e  r  a  ł i a
słuchawek, głośników, patefonóa , apa­
ratów radjowych, fotograficznych, sre­
brzenie i odnawianie platerów, zakła­
danie anten. Ceny konkurencyjne. 

W ykonanie solidne, punktualne.
Sreheit „M _> r  g u -  a" 

W a r s z a w a , ś d r a w i a  3 A
te l . 7 46 -5*3  ' 1750

MASZYNY DO SZYCIA ręczn.e noż­
ne, biurkowe mało używ ane Singera. 
gw arantowanej tlooroci najtaniej sprze­
daje W olanowski, W arszaw a, Krucza 18 

„Gwiazda1*

BIURO ZBOROWSKIEJ, M azowiecka
4. Freblanki, nauczycielki, francuski mło­
de, angielki, niemki, gospodynie w ykw in­
tne gotowanie. 20^9

POSADY wolne dla tych, którzy 
ukończą kursy konduktorów kierowców 
autobusowych

Tyszyriski, Warszawa, Chmielna 7

KASA CHORYCH M. WARSZa WY
poszukuje do wynajęcia 4 lokale, od czte­
rech do pięciu pokojów każdy, w  dzielni­
cach niżej wymienionych:

Jeden lokal w  okolicach Wierzbno —* 
Henryieów.

Jeden loka) w  okolicach ulicy Belwe- 
derskief — Siedlce.

Jeden lokal w  okolicach ul. Włochow- 
skie] lub przyległych na Ochocie.

Jeden lokal na Żoliborzu.
Dokładne oferty ze szkicem, rozkła­

dem pokoi, kierow ać poć adresem : W y­
dział Gospodarczy Kasy Chorych, ulica 
Polna 30. 1997

ET KUŚUJEnsZ St. SYTA
przyjmuie wszrlhą robotę w zakres 
kuśnierstw a wchodzącą. Prz •'fason o- 
wanie futer damskich, męskich i dzia- 
cinnych podług najnowszych f isó.nów. 
Obstalunki z własnych i i«>,vricrzo- 

nycb materjałów i fut r
W arszawa. K utza Kr. 2 rig  Plefesie) 

— — —  ■ “ ‘
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K Ą C I K  DLA D Z I E C I
Irka w gościnie a państwa Zajączków
Kto z  was nie zna Irki - trzpiota? 
Posłuchajcie, gdy ochota, 
takich przygód doznawała 
Przyjaciółka nasza mała.

Pod W arszawą, niezbyt blizko 
W śród ogrodów jest letnisko; 
Brwinów jest to jego miano.
W  jednym  z domków tam co rano

Gdy cień nocy pierzchnie szary 
Słychać Irki śpiewy, gwary.

Irka kącik ma niewielki,
Stoją sobie tam mebelki;
Szafka, kredens, foteliki,
Bujak, łóżko i stoliki.

To laleczki jest mieszkanie.
Irka robi jej śniadanie 
I calutki dzień sic krząta 
Do każdego za jrzy  kąta,

Bo mamusi wciąż pomaga 
Przed robotą sie nie wzdraga.
Jest gosposia doskonałą!
W ięc już znacie Irkę małą?

Raz gosposia nasza mała 
Na jagody się wybrała.
Chodzi z  mamą swa po łesie 
i koszyczek  w rączce niesie.

Lecz jagódek ani śladu 
Choć od rana do obiadu 
Chodzi nasza dziew czyneczka  
Już zm ęczyła się mateczka

I na ściętym  pniu spoczęła 
Irka swój koszyczek wzięła 
I znów  szuka, gdzie jagódki 
Kryją główki swe słodziutkie.

Naraz patrzy — pusto, ciemno, 
M yśli sobie — „Oj, źle ze mną!
Noc sie robi, jestem  sama 
1 zgubiła się gdzieś mama“

Kecz choć m am y szuka, woła —
Cisza, pustka dookoła.
Czarne, mroczne drzew łańcuchy 
Niby leśne stoją duchy

mgła biała, jak widziadła 
Nasza Irka z strachu zbiadła,
Buzia jej się w ykrzyw iła  
A w oczętach Iza zalśniła.

łrce zdaje się, że w ciszy 
Jakieś szepty, szm ery słyszy...
A wtem dotknął ktoś jej rączki.
Patrzy — a to dwa zajączki!

B ył to Pan Zajączek z żoną.
Gdy im o tem doniesiono.
Ze dziew czynka zabłądziła —
Cała puszcza wnet ożyła.

K zebrały się zaiaczki 
1w murawie pośród łączki.
Innych zwierząt cnnicmiara 

wiewiórka nawet stara

Na wezwanie co tchu skoczy.
! powolny jeż się toczy  
W szystk ie  wiec zw ierzątka śpieszą 
Na naradę całą rzeszą.

{°k tu frkę poratować
od wilków ją uchować.
ięc pan Jeż — najmędrsza głowa 

Chrząknął, wstał i rzekł te słowa.

— Co tu dużo gaaać radzić, 
frkę z  lasu wyprowadzić  
1 za lasem prosta droga 

Może sama zajść nieboga.

n" to k rzy k  się podniósł, sw ary, 
s vscy krzyczą, młody, stary  
Uciszcie się, — Jeż zawoła, —  

lechaj każdy w yjdzie z  koła

, okołei mi tu powie,
projekt nu. w swej głowie.

— Ja mam głos! — zajączek rzecze, 
Ja nad Irka chcę mieć pieczę.

Niech się mała u nas chowa, 
l a k  chce pani Zajączkowa!
— Brawo! —  Grzmią zw ierzątek chóry. 
Niech nam ży je  Zając bury!

A m y bracia mu z  zapałem  
Pom ożem y sercem calem.
W ięc zajączki pośpieszyły  
Tak do Irki przemówiły.

— Nie płacz Irko, patrz, tu blisko 
Gdzieś jest stare uroczysko
Tam meszkanie nasze w  głębi 
P rzy zielonym  skry te  dębie.

Tu zam ieszkasz Irko z nami 
W  starej dziupli za krzakam i,

Bo dla zw ierząt dobrą byłaś 
I żadnego nie skrzyw dziłaś

W szyscy  za to cię kochamy 
I wilkowi nie oddamy.
Chodź więc Irko, chodź za nami!
Irka idzie z zajaczkami

M iedzy drzewa, m iędzy krzaki 
Dzielne wiodą ją szaraki.

Stoi sobie dąb prastary 
R ozłożyste  rui konary.

W  środku dziupla pustką zieje 
U podnóża dół czernieje.
I je żyn y  krzew  się piętrzy.
W  dole mieszka ród zajęczy.

Lis i wrona
C hoćby m ów 'ł sto razy—-i tak nie przekonał 
Zawsze będą pochlebcy... F  zykład: —

lis i w ro n a 1

Było to  w ciem nym . staroda wnym lesie. 
W raca lis z polowania.,! nisko(tŚgon niesie 
M ina kw aśna, nos na kwintę,
Cały
Osowiały,
Jakby  zw ąchał psy i flintę...
S trasznie się zgryzł aw anturn ik  
N ieudaną w ypraw ą nai ku rn .k l —
W tem  —  w pół drog i do nory,
S taną ł i w górę spoziera:
Zaleciał go zapacn sera l 
P a trząc  bystro  pom iędzy konairy 
N a tle  ceglastej kory,
D ojrza ł kadłub p taka szary...
A! —  To ona!
Ser gdzieś uk rad ła  
I jeszcze go nie zjadła...
G łupia w rona I —
I z oka nie spuszczając w krzyw ym  dziobie 
Sera,
Tak do niej z wdziękiem, słodko 
Ozwie się p rzecnera
  Co widzę! C hvba trafiam  na cudow ne

strony!

Gdzie tylke spo jrzeć— sam e piękne w rony! 
Ale przy tob ie
N ajp iękniejsze są niezem . Słowo honoru! 
T yś N atu ry  pieszczotką!
Co za aksam it piór! 
ja k a  g ra  koloru!
D opraw dy, jaśn ie je  bór
O dblaskiem  tw ej postaci w śród m roku

g ałęz i!
Szyjka łabędzia — w hnji tak  dosto jna! 
N óżka kształtna —  w dobrym  tonie, 
Pow ażny k ró j w ogonie,
A oczy —  dwa kle jno ty  w jedw abiów

uwięzi!
G ardziołko— harfa  pieśnią bogów  s tro jn a !—  
Myślę, gdy śpiewasz, jak to  byw a cudnie... 
Jak słow ik o północy, jaj, orzeł w południe! 
Zaśpiewaj, jeśli łaska! Z tła leśnego ja ru  
Niech usłyszę przed śm iercią płynący

dźwięk czaru!
K siężniczko ptasząt, —  o K ró lew no tonów !" 
N a tyle pochw al, takie uw ielbienia, 
R ozkoszą rozpłynęła się córa gaw ronów .
I dziób rozw arła na niebiańskie pienia... 
Lecz w tej chw il ... ser wypadł! —  o losie

z łow rog i! —l 
Lis go porw ał ze śmiechem —  cha, cha

cha —  i w n o g i . . 
, J a n  Czar

Nuznosiły mchu szaraki,
Miękkich piórek dały ptaki;
Już Zajączki łoże ścielą.
Tu się wilki nie ośmielą

Zakraść cicho do dziewczątka  
Myślą sobie tak zwierzątka.
Nasza Irka składa rączki 
Do m odlitwy, a Zajączki

S traż sprawują przez noc cala, 
B y  się złego nic nie stało- 
kano Irka się zbudziła 
I ogromnie zadziwiła,

Później płakać się jej chciało ■
Gdy się w szystko  przypomniało.
A wtem  wchodzi Zajączkowa 
1 odezwie się iv te słowa.

— W staw aj, Irko. czas już wielki, 
Słonko spiło ros kropelki,
W śród om szałych mas kamieni 
S trum yk kłębi się i pieni

Stąd nas kilka kroków dzieli,
Tam pójdziem y do kąpieli.
Irka oczka swe przeciera 
Szybko, żwawo się ubiera.

Potem m yje buzię, raczki, 
Tow arzyszą jej Zajączki.
Już się czas śniadania zbliża 
Zajączkowa biegnie chyża

1 marchewki Irce znosi 
Na śniadanie grzecznie prosi, 
i z  każdego wnet zakatka  
Biegną, śpieszą się zwierzątka.

Patrzcie więc na pana Jeża, 
Jak do Irki śmiało zm ietza,

*. A na igłach jabłka wiszą. 
Jak na drzewie się kołyszą.

W iewióreczka z  orzeszkam i 
Pędzi naprzód pod sosnami.
Pszczółki w dzióbkach miodek tiiusą,
A zapije Irka rosą.

Żołędziowe filiżanki 
Rosy pełne, jak śmietanki.
Irka śmieje się i cieszy  
/  dziękuję dzielnej rzeszy.

Za to tańczy im i śpiewa 
Aż weselem las rozbrzmiewa.- 
Po zabawie znów zw ierzątka  
Do swojego spieszą ką tka ,

Irka smutnie sobie siedzi 
i nad losem sw ym  się biedzi;
Pod zieloną dębu szatą  
Smutno jej za mamą. tatą...

Nic nie cieszy jej, nie b a w i,
W tem  Zajączek znów się zjawi, 
Filuterne stroi minki 
I tak mówi do dzewczynki.

—  A czy  wiesz, że w  lesie rosną 
Poziomeczki tam pod sosną?u
Za Zajączkiem Irka śpieszy  
Chociaż nic już jej nie cieszy.

A w tem  patrzy — sen, c zy  mara? 
Chodzi sobie ludzi para,
Jakiś pan i jakaś pani 
Błądzą smutni,- zapłakani.

— „Smutek dręczy nas, tęsknota. 
Gdzie jest Irka nasza złota?“
Im a oczka swe przeciera —
Nie, nie sen to, prawda szczera!

— Mamo, tato, Irka woła 
Roześmiana i wesoła,
Ściska tata, mamę miłą,
Opowiada jak to było.

A gdy Irka nasza mała 
Do W arszaw y przyjechała  —
Cioci Zosi powiedziała 
A ciocia w szystko  spisała.

CIOCIA ZOSIA

W Ś R Ó D  W Y D A W N I C T W
Witold Dembicz. GROZA  Powieść ze sioweir 
wstępnem proi. H enryka MościcKkiego. S tr 
264. 1930 r . Wydawnictwo M. A rcta w W arsz

Akcja powieści rozpoczyna się po konsty­
tucji trzeciego m aja, toczy się przez wojnę ro­
ku 1792, powstame kościuszkowskie i kończy 
się rzezią Pragi, Tem at dawny, wielokrotni', 
opracowywany w powieściach, au to r u ją ł w zu­
pełnie odmienny sposóu, stw ierdzając nową ca 
łość. „Groza ’ odznacza się nastrojem  tajem ni­
czym, ponurym, drażniącym, nastrojem  rzeczy­
wiście grozy „Groza” należy do powieści neo- 
historycznych, w których pod osłoną faktów 
minionych au to r wygłasza nowe zdania, rozsnu 
wa nowe idee, I  ten właśnie sposób ujęcia 
unowocześnia powieść historyczną i czyni ją  
aktualną.

Bohdan Dyakowski. N A S Z  L A S  I  JEGO  
M IE SZ K A Ń C Y . 63 rysunki i okładkę kolorową 
wykonał K. Mackiewicz. Wyd. p ią te  1931 r. 
Wydawnictwo M. A rc ta  w W arszawie.

„Nasz las” to  książka dla cz ie ln ik ó w  każde 
go wieku. Odpowiednio do treści wydana zo­
sta ła  bardzo starann ie i ozdobnie jako niemal 
luksusowy podarunek gwiazdkowy.

Autor z prawdziwą znajomością, a jednoczę 
śnie z wielkiem umiłowaniem opisuje las i jegu 
życie w  c.ągu całego roku. Opis ten, zawarty 
w licznych rozdziałach, zawiera całokształt i 
wszystkie szczegóły życia lasu. A więc pisze 
autor o wszystkich gatunkach naszych drzew i 
krzewów, o ptactw ie i zwierzynie leśnej, ich o- 
byczajach i sposobie życia i t. 2 Nie pom j.i 
najmniejszego ptaszka, najm niejszego nwadu.

PACZKI do m m i i
w y s y ła  B IU R O  P O S IŁ E K

W A R SZA W A
NOWOGRODZKA 36 (parter), tel. 2 2 U 6

1808

P R A C O W N IA  P O Ń C Z O C H

A. M A1US2EW SKIE J
N o w o g ro d zk a  12 m. 27

Poleca nadrab ian ie i wszelką reperacje 
pończoch 1 trykotów  oraz sprzedaż poń­
czoch dam skich, sk a rp e tek  męskich, 

pończoszek dziecinnych i trykotaży 
Ceny niskie 1332 Robota solidna

ZNACZENIE CUKRU W SPOSOBIE 
ODŻYWIANIA '

Przy każdym naszyr. ruchu spalam y cu­
kier, tak  ja k  m otor p izy  każaem poruszeniu 
spala węgiel. P rzy k? żderr uderzeniu serca 
zużywa się odrobina glykozy. I tak  dzieje się 
przy każdern oddechu, przy każdem ruchu żo­
łądka lub kiszek.

Spalanie się cukru zaieżnem je st od doko 
nanej pracy. Rezerwą w organizmie je st więc 
glykoza, znajdująca się pod postacią glykogów 
w mięśniach i w wątrobie.

Ludzie pracujący spożywają zbyt wiele mię­
sa i ja j. P roteina sama nie jest źródłem ener- 
gji. P roteina potrzebną jest do lozwoju i do 
odnowienia zużytych tknanek. Źródłem ener- 
g ji są węglndany, to je s t krochmal i cuk ie i, U 
wszystkich narodów chleb uważany jest ,iakn 
doskonały uświęcony środek żywności. Chleli 
dostarcza organizmowi wszystkich mu potrzeb­
nych składników; a więc piott inę, pod postacią 
kleju i krochmalu. Również bardzo pożywny 
je s t ryż, którego za mało spożywamy, następnie 
wszelkiego rodzaju kasze pszenne i karto fl . 
zaw ierające zam iast proteiny krochmal. Groch
i fasola są wprawdzie bardzo pożywne, lecz nie 
łatwo straw ne. Pierwsze miejsce jednakowoż 
zająć powinno mleko i to cukrzone. Mleko bo­
wiem zawiera oprócz śmietanki i kazeiny, dużą 
ilość specjalnego cukru (laktozy’ Mleko cu­
krzone bowiem nie musi ulegać procesowi t r a ­
wienia, jak  n. p chlcb, lub kartofle. Oukiei 
zaw arty w mleku, owocach, burakach, trzcinif, 
naw et cukier zaw arty w piwie w ytw arza na­
tychm iast w organiźmic glykozę.

Cukier nie je s t więc tylko smakołykiem. 
Dzieci i s tarcy  przepadają za eukiem. Przy­
czyną tego są zmniejszone możliwość1 traw ienia 
u jednych i drugich. Żołnierzom nodczas^ dłu­
gich marszów w okresie wojny światowej da 
wano cukier, a n ik t chyba nie przypuszcza, że 
żołnierzy karmiono smakołykami. Ciężko ̂ ran 
nych i ciężko chorych karm i się wodą cukrzo­
ną. Śmiertelnie chorym w strzyknie się pod 
skórę rozczyn cukru (glykozę). .Cukier nie jest 
więc smakołykiem, jest natom iast źródłem siły 
nie obciążającym narządów traw ienia. Cuki ‘i 
używa się jako domieszki do najrozmaitszych 
potraw , kakao z cukrem tworzy c: ekoiadę, cu­
kier jest też składnikiem bardzo wielu lekarstw ,

Naiwni ludćie,tw ierdzą, że cukier je s t przy­
czyną cukrzycy, że cukier działa szkodliwie n<f 
uzębienie. Wiadomą je st rzeczą, że przyczyny 
cukrzycy są zupełnie inne. Uzębienie zaś psu­
je się -wskutek braku minerałów i z powodu 
nieodpowiedniej higjeny jam y ustnej.

Cukier powinien zająć oierwsze miejsce w 
naszym sposobie odżywiania, ze względu na ta» 
niość i na niesłychane wartości odżywcze.
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Znaczenie uryrazów poziomo: 1  B. Przyrząd 
io mierzenia czasu 2 C. Pokój baw jalny. 3 A.

Czterema prostem i linjam i, nie odrywając 
ołówka od papieru, przekreślić wszystkie punk­
ty.

L itera grecka. 3 D. Rzeka w Niemczech. 4 A 
itTeszkaniec Aazji. 4 F . Torba. 5 B. M iara. 5 G. 
Bożek egipski. 6 A.. Coś kwaśnego. 6 F . Duży 
pokój. 7 A. Dwie jednakowe samogłoski. 7 D. 
Część dzieła. 7 H. K arta . 8 C. Rodzaj weran 
dy. 9 B. P tak  śpiewający.

Znaczenie v>yrazów pionowo: A 2. Łód pły­
nący na rzece. A 6. Oprawca. B 3. Część Pol­
ski. C 1. L ite ra fonet. C 4. Papuga. C 8. Zai­
mek. D 1. Wypukłość wykrzywienie kości pa­
cierzowej. D 6. Fach, zawód, zajęcie. E 1. P i­
wo angielskie. E 7. Módl się po łacinie. F  1. 
P atro l nocny. F  6. M aterja gęsta tłu s ta  uży­
wana do sm arowania osi. G 1. L ite ra  funel. 
",vsnak. H 3. M iara, podziałka. I  2. Imię a r ty ­
stki filmowej. I 6. K arty .

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A Ń  Z  N R . 2i5

1) M arta, Kamila, Ewa, M arysia, Zośka, 
(Vala.

2) Kornel M akuszyński. Kona, Rak, Koń, 
_.as, Uszy, Rek Muzy, Pałki.

3) Ludwik 7 lat. M arja 13 lat.
4)
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Trafne rozwiązanie nadesłali: W arszawa*
p.p. Franciszek Wiśniewski, Z. Tietz, Romuald 
Żak, N. K. Kozłowski, Czesław Kozłowski, 
Jan in a  Kowalska, Adam Balw, M. Siwska. 
Łuniniec: Michał Sławnickl, „Znam ir”, E. 
Czajka, S. Michalski, M arja  Sipowiczńwna. 
Drohobycz: H Mokrzycka, „R yśka’' K. Dena- 
siewicz, inż. A Policzkiewicz. Sulejów ek: St. 
Kamiński. Złoczów: J . Reiss. W ołkowysk ■ St. 
Sosnowski. Będzin: „H ela”, F r. Staszak. Wło­
dawa: K. Bazylina. M odlin: S. Jarm ulski. E. 
Jarm ulski. Raw a R uska:  K. Smarzewska.
Piń~k: M. Kotowicz. B ia łcm eża:  W. Misiewicz.

Nagrody w  drodze losowania o trzym ują: 
p.p. M Kotowicz Pińsk i W. Misiewicz Biało­
wieża po książce, Michalski Łunimec prenum e­
ratę . N agrody zostaną rozesłane.

U kobiet w  ciąży i  młodych matek, 
stosowanie n a tu ri "nej wody gorzkiej 
,,Franciszka Józefa” wzmacnia prawidłowość 
funkcji żołądka i kiszek. Żądać w aptekach.

f t e fo r m a c lr ;?  i  markrs Z a k o n n ik
znane od 1609 r.

REGULUJĄ żołądek, chronią od R E U M A T Y Z M U  
cierpień  W Ą T R O B Y ,  nadm iernej O T Y Ł O Ś C I ,  
ARTRETYŻMTi: ... e rz -n  KRWI  ™ GŁOW ’. , uśm ie­
rzają HLMOROJDY, czyszczą KREW, przy skłonno­
ściach do obstrukcii, są  łagodnym  środkiem  p rze­

czyszczającym. Użycie: 1 do 2 pigułek  nB noc.
Cena pudełka zł.J.35, wyrobu apteki
KARCZEW SKI, TUSZYŃSKI

Warszawa, Trębacka 4

Żądać z „ Z  A K O N N I K I E  M ”
1577

R E U M A T Y Z M
artret zin, nerwobóle.

P orad a  4 zl.
LECZENIE SZCZEPIONKA.
LECZNICA. CHMIELNA 2o

P R Z Y C H O D N I A
U I C i i R Z Y . r P E C f l U S T O W

fila r e u h a t v k 6 w
1 A B 7 H B I  f  t i łd W  

T W A R D A  21. te l. 630-S4. i f J
fo d z  przyjęć od 10—5 pp. Porada 5 zł m l

T  A  P  C Z A
hygieniczny każdego wymiaru i fasonu z m teracami waltcharo- 
wymi od  150 zł. włosiennym i od  221 zł. N abędziesz tylko na 

najdogodniejszych warunkach w firmie

I  K O N R A D  T Y L I C K I
Istnieje od 1906 reku

1805 W a r s z a w a , N ow y Św iat 6 2

WOJ. ŁÓDZKIE

ŁÓDŹ

Z A T A R G  W  W ID Z E W S K IE J  M A N U F A K  
TU RZE, —  N a tle  niewypłacalna za ubiegłe 
tygodnie zarobku w  widzewskiej m anufakturze, 
powstał za ta rg  między robotnikami, a  zarządem 
fabryki. Zarząd chce wypłacić robotnikom 
część zaległych zarobków gotówką, część zaś 
w naturze, artykułam i żywnościowemu z  kon- 
sumu fabrycznego.

Z powodu różnicy zdań, zastrjakow ało oko­
ło 3.OU0 robotników, dom agając się kategorycz­
nie wypłacenia zaległych należności. W za ta r­
gu interw enjuje inspektor pracy.

WOJ. BIAŁOSTOCKIE

GRODNO

PO ŻAR P A ŁA C U . —  W  m ajątku  Diugo- 
pol, gminy Wołna, pow. grodzieńskiego spło­
nął pałac. S tra ty  wynoszą około 100.000 ił. 
Przyczyna pożaru narazie nieustalona.

WOJ. POZNAŃSKIE

FOZNAŃ

Z M N A N A  N A  S T A N O W IS K U  K O M EN  
D A N T A  G ARN IZO N U . — Komendantem jg,»r 
nizonu i placu m. Poznania, na miejsce gen. 
Kędzierskiego, został mianowany, g e r , Sergiusz 
Zahorski, dotychczasowy d-ca poznańskiej bry­
gady jazdy i b, szefa gabinetu wojskowego P re 
zydenta Rzplitej. 1

W ĄBRZEŹNO

B E Z C Z E L N A  PO BO TA S E K C IA R Z Y . -  
Znów hydra sekciarska usiłuje się rozpanoszyć, 
tym razem  w Wąbrzeźnie.

Sekciarz, bab lysta  Hoenze, zamieszkały przy 
ul. Kolejowej, wciąga do składu małe dzieci, 
obdarowuje je  różnemi łakociami a  następnie 
pi owadzi je  do kaplicy i tam  wygłasza różni, 
nauki, sprzeczne z re lig ją  rzymsko .  katolicką.

Sekciarz tak  daleko się posunął, że dzieciom 
obiecuje podarunki na gwiazdkę, prosząc, dj 
przychodziły na te  nauki codziennie.

WOJ. POMORSKIE

GDYNIA

PO M N IK  Z W Y C IĘ S T W A . —  W  m iesią­
cach letnich roku przyszłego n a  Dlaeu przed do­
wództwem floty wojennej stanie wielki pomnik 
zwycięstwa polskiej floty nad Szwedami pod 
Oliwą w  roku 1627-ym. Pod pomnikiem usta­
wiono :sostaną arm aty  szwedzkie wydobyte o- 
sta tn io  z dna morza w  porcie gdyńskim pod­
czas bagrowania.

WOJ. WILEŃSKIE

ŚWIECTANY

M O RD ERSTW O  N A  SZ O SIE . —  Władze 
bezpieczeństwa zostały zaalarm owane tajem ni-
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C H O R O B Y

WENERYCZNE 
i WSZELKIE IN­
NE WIZYTA 4 zł. 
Od 9 r. do 9 wiecz. 
A N A L I Z Y  
E L E K T R O L E -  

CZE NIE
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czem morderstwem dokonanem na szosie mię 
dzy S tarem i a  Nowemi święcianamL W ocLe- 
głości 1  km od Święcian pchnięciem noża w szy 
ję zamordowany został Antoni Maciewicz, miesz 
kanieo wsi Chyczole gm. łyntupskiej.

Dzięki szybkiej i skutecznej interwencji 
władz śledczych w kilka godzin później mordor 
ca został u jęty. Okazai się nim mieszkaniec 
Swięcian Paweł Czurgiel. Już  podczas p ie r­
wiastkowego badania przyznał się on do popcl 
nionej zbrodni, kategorycznie jednak odmówił 
podania powodów jakie skłoniły go do popeł­
nienia skrytobójczego mordu. W sprawie wy 
świetlenia tła mordu p-owadzon s je s t energicz­
ne docnodzenie.

HOLSZANY

Z B R O JN Y  N A P A D  R A B U N K O W Y  N i  
KUPCA. — Koło wsi K oraby na terenie gminv 
holszańskiej dokonano zbrojnego napadu rabur 
kowego, na powracającego z ta rg u  A leksandra 
Dokudno, mieszkańca wsi Mmicucie. N apasln; 
cy w liczbie trzech uzbrojeni byli w rewolwer..’, 
którem: steroryzowali kupca, żądając od niego 
wydania pieniędzy. Łupem bandytów padło 15’> 
złotych, zegarek oraz kilka kosztowności. Po 
dokonaniu rabunku napastnicy zbili swoją o- 
fiarę  do u tra ty  przytomności i zbiegli w nie­
wiadomym Kierunku. N apadnięty po odzysk i 
niu przytomność’ zemeldował o napadzie w 
najbliższym posterunku policyjnym

Zarządzony za bandytam i pościg nie dał do 
iychczas pozytywnego rezu ltatu

BRASŁAW

P IE R W S Z E  O F IA R Y  Z IM Y . — N a tere­
nie gm. słobódzkiej w folw arku Obabie zdarzył 
się tragiczny wypadek. 15-letni Alfons To­
masz w ybrał się na połów ryb. Jezioro pokryte 
było c;enką w arstw ą lodu ne które w stąpił lek 
komyślny chłopiec i wpadł do wody. N a roz­
paczliwe wezrwania o pomoc pośpieszyli świad­
kowie wypadku. R atunek okazał się jedna’: 
spóźnionym. Z jeziora wydobyto m artw e zwłoki

HALLO!
A P A R A T  F3TC5RAftCZKY
kupić, lub roboty amator^ 
skie oddać najkorzystniej
do  F A C H O W C Ó W

BM PFCKERSW
M A Z O W I E C K A  2

iw  otw arte 9 —7 bez przerwy

r o

1350

W OJ. KIELECKIE

SOSNOW IEC

PO ŻAR W  ODLEWNI Ż Ź fs/^A . -  
buchł tu  groźny pożar w odlewni żelaza w f. 
inie „Krawczyk i S k a” w Zawierciu. Wsk*' 
tek nagrom adzenia wielkiej ilości m aterja  
łatwopalnego ogień rozszerzył się gwaltown 
zagrażając sąsiednim budynkom. Kilka oddzi-'-' 
łów straży ogniowej pracowało do ran a  n J  
ugaszeniem ognia. S tra ty  wynoszą 100 tysi- 
cy złotych.

CZĘSTOCHOWA

W IEC  PRZEC IW K O  1 1RW &  ,.BłXTĄ!’. -  
Odbył się wielki wiec wszystkich cechów szew*'' 
kich w sprawie sprzedaży obuwia zag ran iczn i |  
go. N a wiecu w którym  uczestniczyło 800 
sób przyjęto następującą rezo lucję*^

1) pom agać się od rządu rewizji t**".ktąt’' j  
handlowego z Czechosłowacją; 2) Podwyż 
uia państwowego podatku obrotu '.ego od sp 
dąży obuwia zagranicznego z 2 na 20 pro:
3) podwyższenia podatku komunalnego z ' 
na 5 proc., 4) nałożenia cła ochronnego

i
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P ń £ L N I A
przv Za.Kladzie O pieki Najśw . M aryi P.

UL. ŻYTNIA. Nr. 3 m. 9.
P rzejm uje do prania wszelką bieliznę damską i męską sztyw­
ną i gładką, także firanki. Prócz tego odświeża garnitury męskie 
wełniane i jedwabne, damskie suknie wełniane i jedwabne, 
oraz chustki i szale. — Ponadto przyjmuje się bieliznę kościelną, 
hotelową i restauracyjną. Ceny przystępne, z gwarancją za szyb­
kie iraz solidne w jkonanie roboty, oez chlorku. Większa ilość 
bielizny odstawia się na miejsce. Bliższa wiadomość telefon 

Nr. P10-95. 1915

ifiTUTI: i TUfTf! ątrTnliTiMTt? iołfiłł “ilfiT 1K5J

P IE C E  S Z R A J B E 8 A  * S
K e « 4  t  ( n r c ł a ,  K O R a - t r u ^ s S a  r » M  n e r m e t » : z i » 9 ł !
a ikutkicm  tego BO®f, łlS U ra ł- f t iz o S e l opału w porównania d» 
a tz r ttk ic h  pieców kaflowych, EtolJSS Ttnfc- «®»**©C3EI»lf«la .»  -
i f c w ,  ( i t a t y k a .  ^ w a r a a c i i i  Ł a n  i a s < .  P n e a z t i  U - U J J
kkcjiiS  w użyciu Polecane i wypróbowane yrxc_ w»zy*txia aainuteric^a

» urząd*.
a y r p t p r r k  ( a ry ro a  c a n io w ls l1* e e l a ł U

K & H C I .  S S B A J ^ l i
w Mt artzawie. ul. Grójecka 33. telefon Nr, 510-0,

MAGAZYN UNIWERSALNY
dawniej P. Chazanow

UL. SENATORSKA 37 (PI. Bankowy)
p o  g ru n to w n e j r e o rg a n iz a c j i  z a o p a tr z o n y  z o s ta ł  

w  o s ta tn ie  m o d e le :
f fg  Posiada na składzie g o t o w e  uPłlC*iTV m ą .

sSsOe I ł to m s s ó ł i e  z najlepszych materjałów  
i dodatków, w wykwintnem w ykonaniu podług

ostatnich modeli.
Dslaff n asz miarowy* prowadzony pod 
kierownictwem wybitnego krojczego 1 zaopatrzo­
ny je t t  stale w wielki wybór materjałów najmę I- jfe* |-j- ' 1 u łW & ł;" *“ [

nicjszych deseni ezołowych fabryk.

P r o s im y  n K  n yir.U  sa k ^ ip A w  a ż  -©  
s p r a w tilie n id  r e n  I s a t u n k u i 1 vs 

s z e i  firm ie *

fab ryka  luster l szlifiem ia szkła
B-CIA BA3ICZ

W arszawa, Solec N r. 77, tel. 750-02 
ł  astra  meblowe i galanteryjne Ł.kł* 
Pcimiem" oraz wszelkie roboty w 

rak- mi azklarstw :, wchodząc*.

Frrlezy z duralafflinitra
niezw ykle le k k ie ! trwa* 
Je. (ostatnia zdobycz  
techniki), aparaty lecz­
n ic z e -  ortopedyczne  
chirurgiczne (wyciągo­
we), pasy przepułdino- 
we i brzuszne, wkładki 
na płaską stopę l o b u ­

wie lecznicze.
*-oir* DFytw. Przyrz. Orto%

a :jt. 'cuslhr
**'»»£JiŁKPWSIU 42 i »U Ul, 

U.K..aa fa’ 5-52 
b cd łlc  złote: P etersburg  1915 

W arizawa 1927.

Kapelusze welury 
włochate, meloni­
ki Plcowe w mod­
nych f a s o n a c h  
oraz czapki spor­
towe i uczniowsKie

DoIece Pcchrcara
Zgoda 3, tel. 079-21

^ lE C Z H E  PIĆR/5
a^ a'niej można nabyć i zrepero- 

wać w hrmie 
KULIŃSKI I ZAJĄC 

^o\yy Świat 33 w podwórzu

1842 |

P O L S K I  P R Z E M Y S Ł  
M E B L O W Y

pod firmą

„ J Ó Z E F ”
W arszawa, Wowry Świat 27

(w p o d w ó rz u ) .
P«taeca duSy wybór so- 
lidnycb mebli na do> 

9<o.'i ycL> warunkach

Wabię  Olrezla
Tylko solidnej roboty jaaalnie, 

sypialnie, gabinety mahoniowe i 
dębowe. Różne fasony klubo­
wych ko ipletów krytych skórą. 
Salony złocone Louis XVI ma- 
choniowe i jesionowe. Kredensy 
pojedyncze, szafy lustrzane bry- 
stołki, stoły krzesła, kozetki itp. 
Ceny kalkulowane gotówką. Ży­
czącym udzielam kredytu bez 
doliczania procentów.

Masazyn Okazy] Kruszą 34  
Stefańs k;i

PKACOWNIA ORTOPEDYCZNA

i .  J a w i r s i i

F A B R Y K A

T R Y K O T A Ż *
a . szuLDMEa

Wurszawa Rym arska 18
poleca w sezonie jesienno-zi­
mowym swe wykwintne wyroby 

dla pań, panów i dzieci. 
CENY FABRYCZNE m ?

Wielka Sprzedaj
G w ia z d k o w a

A R A T Y
po 5  zi.

t f E O D N I O W n
_ Wyżymaczki amery-
v kańskie, platery N orblina i 
U Frageia, Serwisy stołowe, 
g kryształy, szkło i porcelana, 

naczynia aluminjowe ł emal- 
|  jowane. Lodownie pokojowe 

„WTGP&A C3 P *03fta JKft"
W A R S Z A W A ,

M urtzaU ow.ita 3S. m. 20. ®
9 2-ga b ram a 1985 ij
iiiuutim iiiiineiiiiiii 'iiiiiieiniiii iiiinwui.il iiiiinfniuii mm mnni
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KUŚNIERZ przyjm uje wszel­
kie przeróbki w/g 
najnowszych mo­

deli. Na składzie wielki wybór goto­
wych futer. Zamieniamy stara futra 

na nowe.
Farbujem y systemem lipskim.

WECHZR, Cłtma 1 8 .
i e  e t o n  Z 9 S - 8 7 .

Odpow:edzialnym  klijen.om  I s r e — 
cf^it d . i  s w t & r m l i n w r .
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IM A  G \ V [ A Z D K I Ę

T R Y K O T A Ż E  S r r gV a r t o n t

ucbti- p o r c a  F  A  B  R  Y  X  A .
ę  R  W .  C H E E 4 T E E Ł

J  v, podwól;u> ^

f lR ISW iF  flwariowanl

dam skie ©C3 *?*■ ^ 7  
l! m ęskie O d  S3d 2 4  

Ś n ie g ,  dam skie OS? Z?. 12.—  
K alosze . . . OCi Zł. 7 .50  

WARSZAWA, 
Nalewki -̂5 rrt. 2

front, pierwsze piętro 1820

najtaniej, f najsolidniej 
piżmowce, piszczaniko- 

l^fiwŁiJS** we, źreb;1 k i we, fokowe 
i t. p, oraz skórki wszelkiego rodzaju 
do nabycia w nowootw orzonej firmie

K A M C Z A T K A
DJuga 17 (róg Miodowej),  lei. 739 32  i 789 72

100 proc. korzyść!!
Z noszone obuw ie skórzane, 
atłasow e oraz jedw abne i 
torebki, w ypłow iałe kurtki i 
palta skórzane, m atow e i po­
n iszczon e śn iegow ce, tanim  
kosztem  odnaw ia zupełn ie

Mechaniczna F a A ia rn ia

Marszałkowska 104. Telefon 93-73
P r z y jd ź !
1933

Przekonaj się!

W airsasw w s*  -  F r a r s a ,  
l a r a o w i j  3 b .  T e d .  1 0 - 2 1 - 2 8

Wykonywa wszelkie za­
mówienia w zakres orto- 
prdji wchodzące. .Tak to: 
PROTEZY NÓG i b  AK 
APARATY i G rm sE T T  
LECZNICZE, Y/K?, ' D- 
KI POD PŁASKIE STO 
PY PASY BRZUS I N E ,  
i PRZEPUKLINOW E 
i WSZEI.KTEGO RO­
DZAJU REPARACJ E.  

Dla Pań na żądanie obsługa damska.

Firanki Tiule
oraz różne SIATKI ne FIRANKI

3 2 .  C H . R Y G Ę  R
Warszawa, S-to Jarska 21

(2-gi dcm od Nalewek). Tel. 789-31
i«A'

G ł-LdliO TA  uleczalna.' W yna­
lazek Kuunija zademonstrowanym 
specjalistom. Usuwa ptźytępiony
siucti, szum, cieknienis uszów. 
Liczne podziękowania. Żądajcie 
bezpłatnej pouczającej broszury. 
Adres: EUFONJA, Liszki — Kra­
nów. 19ó5

Z I O Ł A
WOYNOWSKIKGO, D-ra BREYERA 

i Mag. WOLSKIEGO 
do nabycia

w Centralnym Składzie Aptanyw
W arszawa, M arszałkowska 81

Na prowincje wysyłamy za zali­
czeniem. Broszurki bezpłatnie

Ozdoby Choinkowe-,
w w ielkim  wyborze 

po cenach konkurencyjnych 

kupicie w firmie

CENTRALA HANDLU KRAJGWEMI 

OZDOBAM1 CHOINKOWEJ
Nalewki 17, I piętro, front

1998 ____

ZE ZMARSZCZKAMI,
piegami, podbródkami i ze zlą cerą 
pań nie bedzie. Panie chcące się po­
zbyć .zmarszczek, piegów, podbród­
ków, mieć napraw dę ładna cerę, ła­
będzią szyję i klasyczny owal twarzy, 
pofatygują się od 11 do 5. P racuj- 
ce panie w niedzielę od 2 do 7. Hoża 
41 m. 7. Paderewska Zofja Ludwika.

F U T R  A
wielki wybór po cenach 
niskich. Pierwszorzędne 
m o d e l e  p a r y s k i e  

WARSZAWA, CHMIELNA 36,TEL 683-61
5VJ. pieszowski

o s y w i i
D A M S K I E  2 J  ^ 9

m ę s k i e ? ; ,  2 7

najnow szych  fasonów , gw arantow ane 
własnego w yrobu, pnlece pracow nia 

obuw ia

UfARSZfLWA* DZIKA 9  71. 18
w prost b ram y p a r te r  1937

s z m .  y
z lustrem  zł. 500.—, brystolkl 350.— 
bleliźniarkl 260 —, dwudrzwiowe 280 

gotówką i rafami. 
P O L E C A  S T O L A R Z

J A H  G A W c l
W a r s z a w a ,  mig

G r z y b o w s k a  43-a m. 10

R.fnMn fjpłełrde, rfcłowr, ,*1o- IV. U ił ID idkl. rzafy, blellżniarkt,
kredensy, sfeły, krzesła, 

otomany, tapczany, kozetki i l in ę  
meble tylko sumiennej roboty. Wy­
k o n a n i punktualne. Ceny niskie 

gotówką, ratam i dogodnie.
St. M yś l ib o rsK i

H o ia  21  magazyn podwórze.

i  o z t o b y  c £ io i r > k o :y &
poleca

H U R T O W N I A

G. LEOERM-AN
Warszawa, Nalewki 13, tel. 320-72

H urt 1099 D etal

F a ł j r y k e  L u s t e i -

Kaczorek i Chęciński
Sp. z ogr. odp.

Warszaw** Muz? **l. tal. 711-52
Lustra galanf., meblcwe, szyby lagro­

we, lustrzane.
Przedslęb. Robót Szklarskich. 

Lustra reklamowe

n a  ? a t ¥

długoterm inow e, dam skie, m ę­
skie, p o leca  firma 

„LAFAYETTE",
Now y Świat 2 ł tv poawOiiU 

telefon 274-13.

F U T R A  dam skie od  209 rł.
S B to r .h l futrzane > 5 zł.
t  a r y d a  pluszowe .  50 zł

» jesienne ,  50 ił.
,  le tn lr  .  50 zł.

suknie • „ 10  zł.
bluzki » 5 zł.
najm odniejsze okrycła 
przybrane futrem  „ 100 zf-
przyim uje zamówienie z własnych 

i powierzonych materjałów. 
C e n y  p r z y s t ę p n e

Pracownia Krawiecko - Kuśniersk?
Br. I fNKIEWIPZ

Hoia 54 Krucza 30

Zakł3d ItekfrsW nicziii
H .  W Y K 0 W S K !

W a r s z a w a .  K o s z y k o w a  5 0  
Telefon 7E7-69

Pol ec a
Żarówki gwarantowane 25- św. od 
zł. 1.75. L atark i kieszonkowe w wiel­
kim wyborze. B aterje  anodowe /za­
wsze świeże. Lampy lecznicze oraz 

wszelkie CZĘŚCI RADJOW E. 
Wykonywa wszelkie roboty radjowe 
i elekrotechnic7ne. N apraw a, ła ­
dowanie i wypożyczanie akum ulato­

rów.
1936

IM a  G w l a
P U ?

t&J5BB

K a r a k n i m r e  J u k o u s .  t e r e s i r s  »»• j i a  i  ir ,S s a -
p p i ’łi:g 1’iaj’no  * szych fii8onóv/j .. ,, ' iC .3S i5r«* bo

w p ry  Mi lnem  mias?.kaniu.  Dia e f f l  nr ęliitów p a ń s t w o ­
w y c h  i K o m u n a ln y ch  i pp. W o T jjfk  w y o h  s;)ecjalny r a ­

b a t  Gripowied^jii jtiym k 1 i j e n l o :n b e z  ?.:: 1 i c z s  j

C g ic i a a  5  ra .
t e ł :  S C S - 3 1

M

i



lfl 14. XII. 1930. Nr. Z A  1

Dział literacki

Piesffi w górLcłj
ZYGMUNTA W ASILEW SKIEG O  (Noki. Tow. W yd . „Patria”, W arszawa 1930)

Czy pieśń - tw órczość artystyczna, z gór 
jest ro d e m 2

Nieraz skłonni byliśm y to przepuszczać, 
ci przynajm niej z nas, co doświadczyli sa­
mi, co to  jest ,,w yrw ać się z m ałego hory  
zontu” —  ja k  tra fn ie  m ów i W asilew ski 
rozszerzyć rozp*ętość psychiczną sw ego ja  
w ew nętrznego, tak, aby stanąć w obliczu 
wielkiej m ocy życia, płynącego ze szczy­
tów natchnien ia w rów niny tw órczości!...

K to  w idział raz choćby jeden, i kto prze 
żył całą pełnią św iadom ości — obraz, ja ­
ki często o zm roku na górskich  je z io ra c h : 
gdj zdaje się, jeszcze m ocniej i bardziej 
bezosobow o, bezsubstancjaln ie  odbijają się 
w głębiach przeczystych wód, strom e i po­
szarpane niedostępne, a tu, u stóp nam  
zda się leżące szczyty; k to  raz w idział tak ' 
obraz, tem u już nie trzeba tłum aczyć związ 
Lu przyrody z ku ltu rą  i tw órczością, gór 
z pieśnią.

A  gdy się, raiz choćby jeden tylko, od­
biło kom u życie gór w tafli jego p rzeży ć ; 
gdy k to  przełam ał w tern zw ierciadle objek 
tyw nego fak tu  postrzegania w rażeń zew­
nętrznych, p ro tn e ń  sw ego w ew nętrznego 
doń stosunku, i k to  potrafił, p rzetw orzone 
w ;en sposób doznanie, sprow adzić do rzę­
du uzew nętrzn iającego  się aktu tw órczego
— ten wie, że wiąże go z góram i łańcuch 
tak mocny, że zerwać go, iiic nic może bez 
podw ażenia w ew nętrznej rów now agi w c z łj  
w ieku; rów now agi między tern co jest, a 
czem on się stał w sobie.

W asilew ski nie tw ierdzi, że tylko z gór 
pow staje natchnienie i tw órczość się rodzi
— to  byłoby oczvwistym  błędem ! Dość 
wspom nieć tych. na k tó rych  jak  np. na K o ­
nopnicka, niem niej silnię dzi iłały rów n 'nv  
ląau, lub tych do których rów nie potężnie 
przem aw iały rów niny  wód, jak  np. do Że­
rom skiego w jego epicznych obrazach 
,„W iatr od m orza”, jednej z najpiękniejszych 
pod względem stylu, książek w literaturze 
polskiej. W asilewski chce tylko, na kanw ie 
kilku głęboko przem yślanych i przeżytych 
wrażeń szkicowych, jak  na tle dla tych, n.ai 
których tw órczość oddziałały lub oddziałują 
góry. w skazać jś, jako jedno  ze źródeł czy­
stej sztuki, najbardzie j naturalnej, n a jb a r­
dziej rodzim ej, na przyrodniczo - socjo lo­
gicznych podstaw ach św iadom ości, opartej.

Z tego podłoża, rozrosło  się bowiem , jak 
sam p ow iada; ,.w ie!kie drzew o tw orów  du ­
cha”. Tylko, że nieuśw iadom iony bezpo­
średnio naturalistyczny doń stosunek, taikic- 
go np. chłopa huculskiego, do żyw iołow o­
ści jego przejaw ów  duchow ych w sztuce, 
to ,,niewola ta tarska”, myśmy zaś pow in­
ni: „w ejść z n,aturą“ — jak  chce W asilew ­
ski — ..w stosunek konsty tucy jny , zastrze­
gając ..habeas co rpus” dla sw ej duszy".

A kt tw órczy jako w tórna reakcja na 
bierność określonego przeżycia, zakłada bo ­
wiem w ew nętrzne opanow anie przyrody 
przez człow ieka, w jego duszy. D om aga się, 
stw orzenia w artości, dla k tó rej treść prze­
życia, b ran a  form alnie, i iego zakres objek- 
tywny, to  tylko substrakt, m aterja ł w s ta ­
nie surow ym , dom agający się dopiero in ­
dyw idualnego przetworzeniai by m ógł wejść 
w królestw o dorobku  duchow ego ludzko­
ści. w podw oje kultury . P rzyk ład : w ielu lu 
dzi o poetycznych duszach zachw yca się gó 
rami, a niewielu tylko, zdolnych jest zindy­
widualizować sw ą w ew nętrznie objektyw ną 
treść, dostępną dla w szystkich w tychsa 
mych w arunkach, i stw orzyć pod je j w pły­
wem, dzieło sztuki, dorobek  kultury.

R ów now agę w ew nętrzną sw ej psychicz­
nej s truk tu ry , k tó ra  w pewnym  zakresie, 
zawsze pozostać musi realną, t. j. św iadom ą 
obiektyw nej rzeczyw istości dw óch sk ładni­
ków : treści duchow ej i fo rm y m aterjaJnei, 
a zatem , być musi w zgodzie z praw em  
m oralncm  i p rzy rodn icztm , i na jednem  i 
drugiem  opartą , zaw dzięcza człowiek, jak  
słusznie pow iada W asilew ski: „o w e m u  re 
zerw atow i przyrody, jaki się w nim zacho­
w ał w postaci zm ysłu estetycznego”.

D okonyw a się pow ró t do natury , nie w 
(rozum ieniu naturalistycznego  ujścia dla in 
rtynktów , ale d rogą ducha, który z niej czer 
tit sok), do w spinaczk ' wzwyż! ku szczy

tom! D /ie je  się to, przez sztukę a „ta bo-i 
wiem m a w natu rze człowieka, najbliższy 
kontakt z p rzy rodą”.

Jednostka, z n a tu ry  sw ei w rażliw a m  
piękno, „uw raż liw iona" na jego oddziaływ aj 
"ie  nietylko na zm ysły poznaw cze, ale na! 
intelekt, dopiero  wtedy. gdv daje się —  jak  1 
mówi au ro r — „w rysow ać w tło h isto rycz­
nej cywilizacji w sposób harm onijny  Ca 
my dodam v: organiczny) — żeby się w ie­
działo on jest stąd, tu potrzebny i nie­
zbędny", — w tedy dopiero jest człow ie­
kiem, —  ,.bo tego  się rob i”, jak  pow iada 
kończąc sw oje szkice W.aisilewski, „przez 
ku ltu rę um ysły i charak teru" .

Tak on sam przedew szystkiem , robi swo 
je  książki, w yznając czynnie zasadę któ 
rą na czele om aw ianej pracy um ieścić b ,r 
można, a k tó rą  w arto  głosić, by o niej nie, 
zapom nieli ci, co chcąc tw orzyć, pragną 
praw dziw ie stw arzać: „Żeby mieć w ielka
sztukę, trzeba rr ieć w ysoką klasę cz łow ieka,, 
trzeba m ieć wielki sty l" , przem ienić pieśń 
gór, na pieśń w łasnych poczynań, i zreali­
zować je w dziedzinie ku ltu ry  duchow ej.

W ielkość tego stylu, odnajdujem y, czy 
to na gruncie przejaw ów  życia ludow ego 
H uculszczyzny — ukry tą, czy kiełkującą, 
głęboko w piękną Ziemie fi'ąską wrośnięte- 
mi pędam i — Isteb m , bliską nietylko ź ró ­
deł królow ej rzek polskich — W isły, ale 
i źródeł najgłębszych tryskające j w zetknie- j 
ciu ku ltu ry  ducha z p rzyrodą —  sztuki, j  
O dnajdujem y je u źródła, z k torego  naro -j 
dziła się. naw pół jeszcze ludow a, a tak u jm u 
jąca w szczero, ci i prostocie tw órczość | 
W ałacha, praw dziw ego artysty  z ludu, w 
lud ten w szczepionego, jak  korzenie św ier 
ków. w okół jego dom ostw a, w ziemię Śląs­
ką. N a szczeblach tego szeregu, wysokich, 
stają przejaw y najszczytniejsze, postacie

K arłow icza, G oszczyńsk ego, Paw likow skie­
go i tylu niew ym ienionych m uzyków, poe­
tów, myślicieli, k tórzy  choć niezaw sze, tak 
jak S tanisław  W itkiew icz w swem  „N a prze 
lęczy", umieli czerpać w siebie bezpośrednio  
pieśń g ó r — raczej śpiewali ją  z siebie, jak  
K asprow icz, zapatrzeni oczym a i duszą. w 
je j n iebotyczne piękno, bo jak  to pięknie 
wypowiada Jan  G w albert Paw likow ski, je ­
den z tych, co „m-agna pars fu :t“ -— fw 
swej przedm ow ie do K ata logu  W ystaw y P o  
halańskiej, Lwów 1911), praw dziw ie w iel­
ką, „żyw a sztuka pow staje jednak  tylko, na 
gruncie przez Boga spraw ionym ".

Jak  się to  dzieje, że proces ten tw órczy, 
uzew nętrznia się. od sfery i źródeł natchnień 
przez św iadom ość, że do aktu  tw órczego 
tego nam  W asilew ski w prost me mnwi. R zu 
ca tylko, z rzadką przenikliw ością tę jedną 
myśl, w której tak wiele praw dy się zaw ie­
ra': „ ...Je s t to  d ram at poetów , właściwy 
zresztą wszystk:m natu rom  bogatszvm , ale 
stanow iący jedna z tych goryczy, k tó ra  ży­
ciu dodaje woni i rum ieńca, bo jest w niej 
żar, jest podnietaj* O na u paja  w tw orzeniu  
kultury, że z życia, chciałoby się uczynić 
poem at".

Nie jest to  rozum ow anie jakiegoś trzeź­
wo m yślącego polityka, lecz najgłębszy mo 
tyw tw órczości, każdego szczerego poety, 
który inaczej, nie m ógłby napisać poem atu, 
Jest to, głębokie pragnienie myśliciela, k tó ry  
w myśl realnych postulatów  dnia każdego, 
nastaw iony jest przedew szystkiem  na P ięk­
no, bo rozum ie jego w artość w życiu, wie 
skąd je  czerpać pełną piersią, i jak o niem 
mówić, by zbliżać doń rzeszę w ybranych, 
zdolną do przejmowani,-, w siebie ożywczej 
mocy pieśni gór.

S tanisław  Brzeziński

Malowane szybki
P rzyszed ł nocą jakiś figlarz do cha*y 
Szybk i jasne przemalował nam  ttó kw iaty  
W  dziwolągi śnieżno - białe srebrzyste  
Nasze szyoki modrooitie przejrzyste.
Rano św it gdv obudził nas zło ty  
O dkryliśm y misterne te psoty  
Lilje śnieżne, śnieżno białe paprocie, 
Srebrne - sine matowe stokrocie 
C ały świat cuaowności zaklęty ,
W  ramki szybek niewielkich zamknięty.
A za  chwile maleńką, za chwile 
P rzyszło  słońce do naszej chałupki 
A za  chwile maleńka,, za chwile 
Rozpłakały sic zaklete szybki.

JE R ZY  JERZKE

M o n s a i w a t y z m  i  c z e r w o n * a e t w o
Było to w pewnej redakcji. W ete­

ran dziennikarstwa polskiego, k tóry  po­
znał w ciągu swej kariery  żegadła w szy­
stkich trzech cenzur zaborczych, dysku­
tował z modnym, zap rasow anym ^ non­
szalanckim reporterem  młodego pokole­
nia.

— Publiczność trzeba umieć brać, — 
wywodził przedstawiciel nowoczesności, 
— trzeba jej dawać to, co ją interesuje. 
Numer dziennika, w którym  niema jedne­
go skandalu sejmowego, paru napaści 
partyjnych, zniesławiających na amen 
kilku zabójstw, aw antur miłosnych (naj­
lepiej z perwersją) i dobrych kawałów 
detektywno - kryminalnych, nic nie wart.

Słuchał tego starszy  literat, co sterał 
talent w  służbie ideei i kiwał głową ża­
łośnie.

— A m yśm y dawniej mówili, że dzień 
nikarstw o — to służba narodowa.

Służba Molochowi sensacji, w prow a­
dzona u nas prze czerwoną prasę, zde • 
praw ow ała w  krótkim czasie piśmienni­
ctwo polskie. Za obniżeniem gustu pu­
bliczności szło obniżenie poziomu lite­
ratury. Pokolenie w yhoeow ane na try ­
wialności i babraniu się w  niskich in­
stynktach oraz na wszechwładnym  kul- 
ciem ody, interesu, twardego samolub- 
stw a n k  będzie chciało literatury  na 
wyższym  poziomie.

Ma to być ..demokratyzacja". Ależ 
wobec mas inteligencja ma obowiązek 
czuwać, żeby nie poszły w  dół. ciągnąć 
je chociażby z niesłychanym wysiłkiem 
i ofiarami w górę.

Deprawacji prasy dopełnia partyjni- 
ctwo i niedostateczna czujność ideowa.

Jeżeli dziennik jakiś chce w zasadzie 
podtrzym ywać zdrowie moralne w  spo­
łeczeństwie, powinien nie dopuszczać na 
łam y swoje ludzi, którzy szerzyli w sw o­
jej działalności idee gorszące i rozkłado­
we, ludzi znanych z amoralizmu, cho­
ciażby w  danym dzienniku nic takiego nie 
pisali.

Dla podniesienia prasy codziennej po­
trzebna jest nietylko selekcja materjab>v

lecz i selekcja ludzi. Nie zbuduje się czy­
ste dzieio skażonemi rękami.

Trzeba czekać przypływ u nowych 
sił. Odnowienie prasy, jak i całe oaro- 
dzenie narodu może wyjść tylko ze źró­
deł katolickich. Do ruchu katolickiego 
młodzież bujna 1  utalentowana naołynie 
wtedy, gdy, podobnie, jak w innych k ra­
jach europejskich, ruch ten potrafi na- 
siaknać tempem nowoczesności, szero­
kim tchem wielk;ch zagadnień i sił naj­
wyższych w  narodzie. Pooularne pi­
śmiennictwo katolickie ma już olbrzymie 
zasługi i szereg doskonałych czasopism, 
trafiających w  potrzeby ludu i przysto­
sowanych do jego psychologii. Piśmien­
nictwo katolickie dla inteligencji jest do­
tąd w  stadjum przeobrażania się, nie zna­
lazło tonu odpowiedniego i formy osta­
tecznej.

P isarze katoliccy dotąd graw itują mię­
dzy ideami współczesnemi z nadzw y­
czajną tolerancją, nie majac siły woli, by 
przeprowadzić jaskraw ą linję demarka- 
cyjną między światem swojej praw dy a 
światem oportunistycznym, sceptycz­
nym tych, co rządza się hasłem : ziemia 
dla ziemi, a człowiek dia użycia i nic go 
nie wiąże.

Upadek prasy zaczął się z chwilą, gdy 
odseparowano od niej literaturę. Infor­
macja, reportaż prawie zabiły publicy­
stykę, która też należy do literatury. 
Literaci, którzy stojąc na swych strażni­
cach, ponad hukiem i charkotem codzien­
ności lepiej zachowali czujność sumie­
nia społecznego nie mają wpływu.

Nie mogą więc podnieść poziomu prasy.
Jest jeszcze zastęp literatów  i inteli­

gencji ideowej, k tórzy nie stracili z oczu 
cirogi do Monsalwatu Polski i starają się 
utrzym ać żvcie duchowe narodu ponad 
poziomem żerowiska i giełdy. Ale odno­
wa musi się zacząć od prasy codziennej, 
w której powinna znaleźć miejsce po 
dawnemu literatura. Z początku trzeba 
zwalczyć czerwoniactwo. a potem bedzie 
można iść drogą wyrów nania monsalwa- 
tyzmu.

A K tu a ln o ść  
i sen sacja

Dawniej, w  czasach ucisku polityczne­
go, nie dawano działać i żyć. A więc 
zajmowano się duzo literaturą. Kiedy nie 
było zaarzeń roznamiętniających, jak 
sąd nad posłami lub wywrócenie się ga­
binetu, urządzano „sąd na Ewą Pobra- 
tyńską". Dyskutowano o myśli przew od­
niej powieści Berenta luh W eyssenhoffa.

W szechwładna aktualność zabiła po­
mału świat fikcji. ‘ Zamiast tw orów  w y ­
obraźni mamy reportaż. Ubjawem tej 
dążności było powstanie tygodników w  
rodzaju „Je sais tout“.

Niema w  tem na pozór nic ujemnego. 
Cóż, poznać cały obszar życia... A jed­
nak jest w tem p o d d a n i e  s i ę  ż y c i u ,  
nie zaś opanowanie go i kształtow anie 
podług pewnego pierwowzoru.

U tw ory takich m agazynów rozryw ­
kowych przemawiają do najniższej w ła­
dzy człowieka, do ciekawości. I często— 
do ciekawości niezdrowej. Rozbudza sie 
zainteresowanie rzeczami mezbadanemi, 
zjawiskami patoiogicznemi, okrutnemi. 
Średniowieczne tortury, czary, astrolo- 
gja, medjumizm, duchy, sztuczki faki­
rów, zboczenia fizjologiczne, monstrual- 
ności —  oto. czem sie zapełniają stroni­
ce naszych „magazynów".

Np. w numerze listopadowym „N a o- 
k o ł o  ś w i a t a "  czytam y artykuł 
„W pływ znaków Zoajaku na życie ludz­
kie". Podpisane: Pan S tarża Dzierbicki 
prezes Polskiego T ow arzystw a A s t r o ­
l o g i c z n e g o " .  Tam czytam j’-:

„W starożytności uważano powszech­
nie księżyc za „matkę św iata". Astrolo- 
gja podziela te zapatryw ania staroży t­
ności i przypisuje księżycowi w pływ  za­
sadniczy na pojawienie się form na zie­
mi, a zw łaszcza na narodziny wszelkich 
istot żywych". 1

Jeżeli weźmiemy pod uwagę ilu ludzi 
nieaokształconych czyta ilustracje, ape­
lujące do instynktu ciekawości, ocenimy 
ciemnogroazkie w pływ y takiej lektury.

Czy nie lepiej zająć się popularyzacją 
w iedzy i literatura?

Czy rozleniwienie , umysłowe i od­
zwyczajenie od uczuć głębszych idzie, na 
rękę propagandzie czytelnictw a?

WĘDRÓWKI 
WŚRÓD LIT-RATÓW

p o m y s ł  Co n r a d a

D ziw ne byw ają drogi pom ysłów  literac­
kich Żaden chyba nie dojrzew ał tak d ług0 ' 
jak  pom ysł C onrada do powieści ,,N o str° ' 
m o”.

Jak  opisuje sam  pisarz, w 1875 czy 18”  ̂
roku, będąc w Zatoce M eksykańsk:ej, usb" 
szał opow iadanie o człowieku, k tó ry  pod­
czas rew olucji skrad ł statek ze srebrem .

W  dw adzieścia sześć czy siedem lat po­
tem  kupił w podrzędnej księgarence życio­
rys m arynarza am erykam na, napisany prz^ 
pom ocy jakiegoś dziennikarza. Była tam  Po­
w tórzona ta  h istorja , M arynarz ów w sW-J 
lichej książczynie opisyw ał służbę sw ą 0^ 
owym  w łaśnie sta tku  ze srebrem . ZłodzR 
srebrai mia.ł być skończonym  łotrem . t

C onrad K orzeniow ski długo rozm yć 
nad tem atem  na podstaw ie trzech karte 
w dzienniku m a ry n a ta .  Około dw óch U 
spędził w Ameryce Ł acińskiej (1903 —  l9°J 
rok). I g run tow nie  w ystuajow aw szy sto s 'ir 
ki, napisał „Ń o stio m o ”.

Tylko N ostrom o 'je s t szlachetnym  d S  
łączem , nie zaś bandytą
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ZYCIE_STOLICY
ZERKANIE s e k c y j  a k a d e m i c k i c h  

ŚW  W INCENTEGO A  PA U L O

W  niedzielę dn. 14  b. m. o godz. 10  ra 
no, w kościele św. K rzyża przed głów nym  
ołtarzem , odpraw iona będzie uroczysta 
M sza Święta po.czem nastąpi pośw ięcenie 
now ego lokalu  (przy ul. K rakow skie P rzed  
n ieśc ie  1 m. 6) przez O S uperjo ra  K ra t’ 
sego.

T egoż dnia o godz. 5 pp. w sali Sodali- 
cji (K rak. P rzedm . 1 ) odbędzie się inaugu­
racyjne zebranie, na którem  p. Z ofja Sko- 
pińska. p rzew odn;cząca Sekcji Akademiczek, 
przedstaw i działalność tej organ zacji w la­
tach 1928  — 1930  oraz p. Stanisław  B rze­
ziński jun. w ygłosi refera t p. t . : K ato lik
czynu A kadem ik —  P ier G iorgio F ra ssa ti" .

W szyscy, k tó rzy  z działalnością Sekcji 
pragnęliby bliżej zapoznać się lub wziąć u- 
dział w tej pracy uprzejm ie proszeni są o 
przvbycie.

AKADEMJA 
KU CZCI PADEREWSKIEGO

W niedzielę, dnia 14 grudnia 6 godz. 7-ei 
Wiecz, w Resursie Obywatelskiej odbędzie się 
k o n c e r t  . akadem ja ku czci Wielkiego Muzy­
ka i ■ Obywatela — Ignacego Paderewskiego. 
W koncerci", urządzonym staraniem  specjal­
nego komitetu obchodu wezmą udział najw y­
bitniejsze siły artystyczne stolicy.

WBREW OBECNYM WARUNKOM ŻYCIA...

P i ę ć  g r o s z y  n & b i l e c i e  t r a m w a j o w y m
TO MILJONY ZŁOTYCH Z KIESZENI LUDNOŚCI

Zamiar ponownego podwyższenia ta ­
ryfy tram wajowej w W arszawie, o czem 
wzmiankowaliśmy pokrótce, w yw ołał na 
mieście żywe, zresztą zrozumiałe zanie- 
Dokojenie.

O ile nam wiaaomo projekt Dyrekcji 
Tramwajów Miejskich zmierza do pod­
niesienia ceny biletu tram wajowego o 5 
groszy, przy jednoczesnem skasowaniu 
biletów korespondencyjnych, tak. że każ­
dy 30-groszowy bilet uprawniałby do 
jazdy we wszystkich kierunkach. Dy­
rekcja Tramwajów Miejskich łudzi Się, 
że tą drogą zdoła osiągnąć zwiększenie 
dochodów, tymczasem, życiowo rzeczy 
biorąc — w yw ołałoby to efekt wręcz 
przeciwny.

W aobie obecnej —- w e wszystkich 
niemal gałęziach handlu obserwujemy 
tendencje do obniżenia cen, to samo dzie­
je się w przedsiębiorstwach rozryw ko­
wych, to samo nawet w zakładach ga­
stronomicznych Zasada „m ały zysk — 
duży obrót“ zdaje się triumfować na ca­
łej linji, co ma zresztą swoje uzasadnie­
nie w  sytuacji materialnej szerokich mas 
ludności. _

Tym czasem  przedsiębiorstwo T ram ­
wajów Miejskich usiłuje iść przeciwko 
prądowi: już w 1929 roku frekwencja pa­
sażerów w tram wajach spadła bardzo

Ks lin-ca - Atlas T. N . S. W .
W a r s z a w a  -  N o w y  £ w  lat 5 9  I w d w - C z a r n i e c k i e g o  1 2

Począwszj od 1 grudnia 1930 ukaża sie w odstępach miesięcznych z wyjątkiem  lipca 
i sierpnia 1931, następujące

n ow e to m y  Bibljoteki Iskier:
1. J . M E ISS N E R : Licznik z czerwoną strzałką. Noweu lotnicze. 10 ark . druku.
2. M. B. L E PE C K I N a Amazonce i we wschodniem Peru. 17 ark. druku. Z ilustr.
3. F. BU R D EC K I: Tajemnice M arsa. 12 arkuszy druku. Z ilustr. mimt 
4 F . A. OSSENDOWS.KI Zagończyk. 14 ark druku.
5. S. PRZYBYLSKI: Goniec królewski Powieść, nagrodzona na konkursie literackim

m. W arszwy jako najlenszł książka dla młodzieży. 1 0 J ark. druku. Z ilustr., czę­
ściowa barwnemi.

6. S. ŁOŚ: Strażnica, Powieść. 10 ark.
7 J . MAKARCZYK: Przez morz i i dżurgle. 14 ark. druku.
8. M. JA RO SŁA W SK I: Między E ufra tem  a Tygrysem T. I 12 ark. druku. Z ilustr.
9. „ „ Między E ufra tem  a Tygrysem. T. II. 12 ark. druku, Z ilustr.

10. J . Y ER N E Bector S< rvadac 14 ark. druku.
Aby udostępnić nabycie wymienionych dziesięciu tomów Bibljoteki Iskier, ogłaszamy

niniejszem

PRZEDPŁATĘ NA ROCZNA PRENUMERATĘ
na następujących w arunkach:

Prenum erata roczna na komplet 10 tomów, rpraw nyrl w płótno, z barwnemi okładka­
mi, wynosi zł. 60.— . Prenum eratorzy roczni otrzym ują jako rrem  ę jeden z dotychczas 
wydanych tomow Bibljoteki Iskier według własnego wyboru bezpłatnie w m iarę posia­

danego przez nas zapasu.
P renum eratę roczną można wpłacać także w ra tach  miesiecznycn po zł. 6.— . W tym  
wypadku prem je wyda się dopiero po snlacie ostatniej r„ ty . Cens pojedynczych to­
mow w sprzedażv zwykłej będzie wynosić od zł. 7,— do 10.—.

Powyższe w arunki obowiązują nas od dnia 1 m arca 1931. 9
Katalogi książek dla młodzieży — n a  zadanie bezpłatnie.

Odciąć i przesłać w zamkniętej kopercie 
a. Książnica - A tlas S. A. W arszawa — Nowy Świat 59.

................................................  dnia .............................. 193—-
N iniejszem  zgłaszam prenum eratę na 10  tomów B ib ljo tek i Iskier, które ukażą się 

w  term inie od 1 X I I .  19S0 do 1 . X I. 1981 , i  wpłacam  jednocześnie należytośó do 
P . K . O. na N r. 117 .

Prenum eratę tę proszę rozłożyć na 10  rat mtesręeznych po zl. S.—, przy czem zobo­
w iązuję się wpłacać dalsze raty  regularnie najpóźniej do ir> dnia każdego miesiąca. 
Pierw szą ratę wpłacam jednocześnie do P . K . O. na N r. 1 1 7 *).

Ja k o  prem ję -oroszę m i przesiać jeden  egzemplarz książki:....................... ..........................

Imię i nazwisko  

Dokładny adros

*) O ile wpłaca się pełna prenum eratę, skreślić.

znacznie, dzięki wprowadzeniu 25-gro- 
szowej ceny biletu. Zjawisko to tłum a­
czono tak i owak, wszakże fakty były 
silniejsze od rozumowania i, mimo uru­
chomienia kilku nowych linij f-ekwencja 
nie doszła do normy poprzedniej. To sa­
mo. a nawet w silniejszym stopniu, mia­
łoby miejsce w  razie uchwalenia nowej 
podwyżki. Trzydzieści groszy za prze­
jazd tramwajem — to ula człowieka p ra­
cy suma bardzo poważna, suma, która 
przy czterokrotnym  przejeździe dziennie 
(a taka jest norma przeciętną)— dochodzi 
do czterdziestu złotych miesięcznie!

Dyrekcji Tram w ajów Miejskich p raw ­
dopodobnie wiadomo, że olbrzymia w ięk­
szość mieszkańców stolicy zarabia oa 
150 do 250 zł. miesięcznie. Czy z takiej 
„sumy“ można asygnować jedną c z w a r ­
tą, czy nawet 20 proc. —  na lokomocję?!

Doprawdy, M agistrat winien dobrze 
się zastanowić, zanim ryzykow ny pro­
jekt Dyrekcji Tramwajów Miejskich 
prześle do Raaj Miejskiej.

Cis.

URUCHOMIENIE 9-GO OŚRODKA 
ZDROWIA

Wydział zdrowia zaangażował szereg leka­
rzy do nowego, dziewiątego z rzędu ośrodka 
zdrowia, organizowanego przy u leśw . Jerskiej 
Nr. 19a.

K ontrakty zawierane są od 1 stycznia. 1931. 
Zaangażowano tam  wybitne siły lekarskie, 
zwłaszcza specjalistów w dziedzinie zwalczan a 
gruźl icy.

KONCERT WARSZ. SZKOŁY MUZYCZ.
Ciesząca się j oważnym uznaniem m uzykal­

nej publiczności, warszawska Szkoła muzycz­
na występuje z koncertem odbyć się mającym 
w dn. 14-go b. m. o ugdit i ej więcz, iv sali 
Konserw? to r jum

Program  wypełnią klasy zespołow-e: kame­
ralna, chóralna i orkiestrowa Dod kierunkiem 
prof. Witkowskiego, oraz uczennice i ucznio­
wie profesorów: Comte Wilgockiej (śpiew so- 
lowv) M. Rudigerowej O. T rynitarsk ie j - Dą­
browskiej i M. Dąbrowskiego (fortepian). L. 
Kmitowej i B. Lpwensteina (skrzypce) L. Bud 
kiewicza (wiolonczela). D yrektor uczelni Jó ­
zef Ozimiński.

Echa ulieg

CZŁOWSEKZ INICJATYWĄ
Lubię ludzi z  inicjatywa. Lubię i po­

dziwiam izb, sa to bowiem, mojem zda­
niem, jedyni wartościowi ludzie, potrafią 
cy budzić dm na przedsiębiorczości w  na­
rodzie i wlews-r zbiorniki otuchy iv serca 
wątpiące...

Jednym  z takich właśnie bonaterów on 
tym izm u i twórczości jest pewien mói 
znaiomy, k tóry od szeregu lat pracuje na 
niwie wydawniczej Narazie —  wydaje 
pieniądze, ale nie traci naaziei, że  tv końcu 
uda mu się przecież wydać dzieło... Bai 
Arcydzieło!

W ięc  — tv czasie wojny światowej 
gromadził materjały do wielkiej księgi p. 
t. ,,budzenie ducha wojennego w sród 
miastu. N iestety, pokój zastał mego p rzy­
jaciela w trakcie przygotowań i dzieło 
straciło na aktualności.

babrał się tedy do pracowitego wyda­
wnictwa p. t. „Ruina gospodcrcza Nie­
miec, jako jeden z czynników  pokoje11.

Kiedy był już przy  9-ej stronicy — o- 
próżnienie Nadrenii stałe się faktem  i zno 
wuż o „ruinie gospodarczej Niemiec1 trud 
no było pisać.

Mój przyjaciel należy przecież do Ju­
dzi ultra wytrw ałych. Nie zrażony niepn 
wodzeniami —  zamknal sie w  swoim Mu 
rzc“ (tak nazwał pokoik na 4-ym  piętrze) 
i pracę na nowo rozpoczął. Kiedy odwie­
dziłem mego przyjaciela kilka dni ternu — 
ledwo dojrzałem go z  za stosu wycinków  
gazetowych, leżących na biurku, na krze  
śle, na podłodze. W ycinki w szystkie, co 
do jednego, zawierały... obwieszczenia 
komorników o mających nastąpić licyta­
cjach..

— Po co ci to? — zapytałem  zdumio­
ny.

— Gromadzę materiał do dziele n t. 
„Rozwój przem ysłu i handlu w Polsce*., 
odparł poważnie.

Znam m etody m acy mego przyjaciela  
i wiem, że dzieło ukończy za lat cztery*

Ale —  czy  do tego czasu obwieszcze­
nie o licytacji straci swoją wartość, jakn 
,,materjalu, jako „czynnik" życia gospo­
darczego?

Obawiać się należy, że tym  razem 
uda mu się doprowadzić dzieło do końca,..

N.

Na długie terminowe sułaSf
Wyżymaczki oryg. ameryk. i .Naczynia ku­
chenne, w an n y ib a lje  cynkowe, wyroby sta­
lowe i platery oraz wszelkie artykuły w za­
kres gospodarstwa wchodzące. Poleca po 

cenach przystępnych

H . H  A  J  T  L  C  R
D z i k , )  N r .  1 © .  T e l .  7 0 2 - 5 3 .

i 181P

3 L A M P O W Y  O D B 1 0 2 N I K

0 5 W E A A  W SZYITKIE \V A Ż I# J $ Z E ;  57ACJE 
EUROPEJJKIE NA GŁC^NIKA

A NOIZTUjE TYLKO

\AO
ZŁOTYCH/*?

KOMPLET Z LAMPAMI, EATERIĄ 1 2 0 /
AKUMULATOREM,GŁOŚNIKIEM

IMATERJAŁEM ANTENOWM
2AKŁASY RAdJGTECHNiCZHE

WA&SUWA, NtseźrtsA 7 /W  
LkALtkj STAROWIŚLNA 1/ BU3* LCfcŹ, PIOTRKOWSKA 152
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„OBRONA CZĘSTOCHOWY'’
NA RZECZ BUDOWY KOŚCIOŁA
Dnia 1.4 grudnia w niedzielę, o godz. 5-ej 

pp. grany  będzie poraź osta tn i w sali Domu 
Wychowawczego im. Jachowicza (F re ta  10) 
dram at E liny K oźm ińskiej: „Obrona Często­
chowy”. Dochód przeznaczony na rzecz budowy 
kościoła M atki Boskiej Zwycięskiej.

O DCZYT O GOSPODARCE M IE JSK IE J
N astępny z cyklu odczytów  o gospodar­

ce m iejskiej odbędzie się dnia 17 grudnia, w 
środę o godz. 7-ej wiecz. M ów ić będzie p. 
nacz. D obroczyński o „D ziałalności M agi­
s tra tu  w zakresie opieki społecznej"

PRZYBĄDŹM Y Z POM OCĄ BIE D N E !
DZIATWIE

K oła M łodzieży P olskiego Czerw onego 
K rzyża co roku  organizują. „G w iazdkę" dla 
biednych dzieci. P rzybądźm y im  z pom ocą 
i przyczyńm y się przez to, aby jaknajm niei 
dz:ec polsk:ch odczuło opuszczenie i sm u­
tek w dniu  Bożego N arodzenia.

P aczk i w postaci odzieży, żywności, sło­
dyczy, zabaw ek etc. o raz dary  pieniężne na 
leży nadsyłać do W arszaw skiej K om isji O- 
kręgow ej K o ł M łodzieży P olskiego Czerw o 
nego K rzyża, ul. M azow iecka 9 m. 7 (tel. 
302-96) w godz. 9 —  3 PP-

BUDOWA DOMU PRACOWNIKÓW 
M IEJSKICH

Magistrat w yraził zasadniczą zgodę na 
sprzedaż Związkowi Za w odow em u pracow ­
ników  m iejskich placu przy ul. N ow y Świat 
6 pod budow ę dom u zw iązkow ego i m iesz­
kalnego, k tóry  m a w ychodzić fron tem  na 
now ą ulicę przeprow adzoną od strony  Al. 3 
Maja m iędzy zabudow aniam i m inisterjum  
kom unikacji i M uzeum  N arodow ego. P o zo ­
staje obecnie tylko do uzgodnienia pow ierz­
chnia tego placu co do k tó re j wyda n ieba­
wem opir.ję w ydział tecnniczny. S um a jed ­
nak jaką M agistrat w yznaczył jest zbyt wy 
gó row ana  i Zw iązek będzie niewątpliw ie za 
biegał o je j zm niejszenie.

PO SESJI BUDŻETOWEJ

R o z w i ą z a n f e  R u d y  M ie js K ie j
Jak się dowiadujemy rozv iąząnle war­

szawskiej Rady Miejskiej ma nastąpić po 
ukończeniu sesji budżetowej. Budżet mia­
sta zostanie prawdopodobnie uchwalony 
w tempie przyśpieszonym już w miesiącu 
lutym, a bezzwłocznie po tern warszaw­
ska Rada Miejska zostanie rozwiązana z

rownoczesnem ogłoszeniem nowych wy ­
borów. Jeżełi tedy nie zajdą do tego cza­
su jakieś zasadnicze zmiany, czego trud­
no znowu się spodziewać, na wiosnę r. 
1931 będziemy mieli nowe wybory —do 
parlamentu stolicy.

PRACA WRE..

P rz e b u d o w a  w ęzła  K o lejo w ego
Na „froncie** budowy w ęzła średni­

cowego stan robót jest w tej chwili na­
stępujący:

Budowa wiaduktu przy ul. Żelaznej w  
wykopie linji jest w  całości ukończona. 
W iadukt oddany bedzie do użytku w  koń 
cu grudnia. Gmach biura VII oddziału 
drogowego i Tow. wagnów sypialnych 
w Al. Jerozolimskich, leżący na szlaku 
linji średnicowej został rozebrany.

W  ciągu tygodnia rozpoczęta beazie 
rozbiórka sąsiedniego gmachu b. w y ­

działu ruchu. Roboty ziemne na terenie
przyszłego dworca głównego doprow a­
dzone są już do końca, ukończono też 
całkowicie roboty ziemne przy budowie 
łącznicy Gołąbki —  W łochy, k tóra za­
stąpi odnogę dawnej łącznicy Kaliskiej.

Na tych pracach ukończony będzie te ­
goroczny program  robót przy  przebudo­
wie w arszaw skiego w ęzła kolejowego, 
nie licząc budowy nowego mostu knie­
jowego przez Wisłę.

Tanig, ale tiobra szyciu ■ @ 0  z ł .
uszycie garn itu ru  z najlepszem i dokładam !, szycie sukien, palt 

futer dam skich 1 m ęskich tanio i szybko, nicowanie garniturów  
1 p rze róbk i w przeciągu tygodnia. P ierw szorzędni krojczy 1 krawcy 

dam scy i męscy, krawcowe i kuśnierze.
R, O. 3. Nowy su-.at Nr. 24.

front, 2 p iętro, tel, 685-oi 1650

ELEKTRYCZNE ODMRAŻANIE RUR
' 'D y re k c ja  w odociągów  i kanalizacji p ro ­

jek tu je  zastosow anie ap a ra tu  do odm rażau a 
ru r  n a  w ypadek su row ej zimy. Aparaty ta ­
kie stosow ane są już w m iastach  zachodnio 
europejsk ich  i dają dobre w yniki przy od­
m rażaniu  ru r  niewielkiej średnicy w  instala 
cjach dom ow ych. D ziałanie tego aparatu  
oparte  jest na przepuszczaniu  prądu elek­
trycznego  przez zam arznięty  odcinek ru ry  i 
O dmrażanie jego  w ten sposób. D otychczas 
czynności te  odbyw ają się za pom ocą cał­
kowitego odkopyw ania ru r, co je st kosz­
towne i w ym aga dużo czasu. A p ara t taki bę 
dzie kosztow ał do 30.000 zł.

N O W Y  S Y G N A Ł  Ś W IE T L N Y

N a rogu  ulic Senatorsk iej i M iodow ej 
zm ontow ano  now y sygnał świetlny, zapala 
jący się czerw onem  światłem  w chwili gdy 
do rogu  tych ulic zbliżają się w agony tram  
w ajow e. Sygnał ten  nie m a napisu  „bacz­
ność", tak  jak  sygnał podobny na rogu 
Trębackiej i ul. M arszałka F ocha.

U m ieszczeń e sygnału  św etlnego u 
zbiegu ul. M iodow ej i S enato rsk ie j było ko 
nieczne, tem bardziej, że w  +em m iejscu 
krzyżują się z tram w ajam i autobusy.

Sygnał będzie uruchom iony  w najbliż­
szych aniach.

W I S ^ A  W W 5 I 2 E E S A Z
OKAZ\JNIE NABYTEJ PARTJI TOWARÓW PO IIKWIDACJI Z INNEJ FIRMY PO 

CENACH NIEBYWALE NISKICH
Materiały sukn. pół wełn.
Wełny sukniowe
Drap rte Dames cz. wełn. 140 cm. szer. 
Materiały na damskie palta

„ „ męskie nalta i jesionki
„ „ ubrania męskie

Fulary cz. jedwabne 
To:le de soie gładkie deseń.
Adamaszki czysto jedwabne
Velours Chiffon jedwabne
Plusze czarne deseń., wysokich gatunków
Kretony deseniowe
Satyny des. pojed. szerok.
Jedwabie do prania deseniov/e 
Zefiry koszulowe 
Woale bawełniane deseń.

o d
Z ł. 2 .6 0

4 .—

1 2 ___
1 4 . -
1 5 , -  

t —  
7 .5 0

1 4 . -
2 5 .—
2 5 .—
7 .2 0
1 .9 0
1 .9 0  
2 . -  
2 .4 0

R a d io

Oraz cały szereg tow arów  i resztek PO CENACH OKAZYJNYCH, KTÓRE 
PROSIMY SPRAWDZIĆ W OKNACH WYSTAWOWYCH I MAGAZYNIE.

20U Z. Ś L I W E R S K I  i S - k a
WARSZAWA, AU. JEROZOLIM SKIE 17.

w R D s y i C C t o C O t f D lA '

WSPÓLNA 24, T E L  153-56 1515

Program  Polskiego Radj a  na wtorek, dnia 
16-go b. m.

W yRSZA W A : 11.40. Przegląd p rasy  kraj,
11.58—12.10. Sygnał czasu. 1 2 .1 .1—13.10. Mu­
zyka gram ol. 13.10 Kom. meteor. 15.00— 15.2C 
Kom, gospod. 15.35. „Chwilka lotnie :a”. 15.50. 
Odczyt rządowy. 16.15—16.30. P rogram  dla 
dzieci. 16.30— 17.15. Muzyka gram of. 17.15— 
17.40. „O Stanisław ie Brzozowskim”. 17.45. Po­
pu!. koncert svmf. 18.45—19.10. Rozmaitości. 
19.10— 19.25. G idda roln. 19.25— 19.35. Muzy­
ka gram of. 19.35—19.55. P ra s  dziennik rad j. 
19.55. Muzyka gram of. 20.00—20.15. Feljeton 
p. p. „Orfeusz w  piekle XX wieku”. 20.30. 
Koncert Ja n a  K iepury (międzynarodowy). 
22.15. P ły ty  gram of. 22.50—23.00. Kom. meteor.
23.00. Muzyka taneczna.

K RAK ĆW : 11.40- Przegląd p rasy  k ra j. 11.58 
—12 10. SygT-ał czasu 12.10— 13.10. Muzyka 
gramof. 13.10 Kom. meteor 15.50--16.10 Od­
czyt z W arsz 16.15—16.30. T ransm . z W arsz.
16.30— 17.15. Muzyka grrm of. 17.15—17.40. 
Odczyt z W arsz. 17.45. Koncert nopul. symf.
18.45— 19.10. „Najnowsze wydawnictwa”, 19.25 
—19.35. Rozmaitości. 19.35. Tras. dziennik 
rad j. 20.00—20.15. Feljeton z W arsz. 70.30. 
Koncert z W arsz 22.15. Muzyka gram of. 22.50 
—23.00. Kom unikaty z W arsz. 23.00- -^4.1 )0. 
Transm . muzyki tan. 24.00. H ejnał z Wieży M.

POZNAŃ: 7.00— 7.15. Z 'gar z -wieży ratusz. 
7.15- -8.00 Gazeta por. R. P. 13.00. Sygnał cza 
su. 13.05— 14.00. Koncert gram of. 14.00— 14.15. 
Kom. PATA. 14.IŁ - 14 .30 . Kom. gospod. - roln.
18.30— 19.30. Aud. z ok. zakończenia „Dnia 
Pomorza". 19.30—19 45. In terlud jum  muz.
19.45—20.30. Dodatek do gazety por. 20 30—
22.00. K oncert z W arsz. 22.00 -22.15. Sygnał 
czasu. 22.15—24.00. Muzyka tan .

P O L S K I E
E I E K T R O - R A D I O

naprzeciw Dw. W ileńskiego 
Tarnowa 6 ,̂ tel. 10-0J-a^.

Poleca duży w ybór: sprętu radiowego
; i elektrotechnicznego_______ _

BUDOWA CENTRALNEGO DWORCA 
AUTOBUSOWEGO

C entralny związek właścicieli autobusów 
przystąpił do opracowania planów głównego 
dworca autobusowego, który stanie przy zbie­
gu ul Kłopot i Szymańskiego w  sąsiedzty. .a 
obecnego placu Broni. Dworzec ten będzie się 
dzielił n a  dwie części: towarową i osobowa.
N a dworcu to—arowym będą staw ały samocho 
dy ciężarowe, przewożące tow ary między W a r­
szawą i prowincją. BędzL on zaopatrzony w od­
powiednie składy towarowe, dźwigi i -t. p, u rz ą ­
dzenia pomocnicze. Dworzec osobowy, służący 
dla postoiu autobusów pasażerskich, prócz po­
czekalni, kas i t. p., będzie mieścił hote! dla 
użytku podróżnych. Kosztorys budowy tego 
dworca obliczony je s t na m  m iliona zł, któ­
rych pokrycie je s t zapewnione p^zez kapitał 
krajowy. Budowa dworca rozpocznie się n a  
wiosnę 1931 roku.

Jaka bęlzia pogoda?

W czoraj w  całym  kra ju  pochmurno, m iej< 
scami padał śnieg. Tem peratura nąjniĄszfi
wimosiła  IZ st. w  Królewe*czyrnie ( Wileri-
sk  3)  w najw yższa  + 1  st. w Krakovńe i  Prze­
myślu. W  W arszawie o godz. 8-ej S st. i 0 
10-ej 3 st.

Dziś w dalszym  ciągu pochmurno i  drobne 
opady śnieżne.

Obrusy, serwetki poduszki ma­
katki do haftu oraz nici najtinlej 

poleca
Rysownia Klajnmana
Warszawa, Nalewki 11 (sklep). 
Pizyjmujemy m terjały do ry.,;o • 

wania 1822

Bank Domu Ludowego
poza wezwaniem Iw. Frsndnka
spółdz. z nieograniczona odDOwiedzialnością 

istniejący od 1920 roku

w W arszawie, ul. Piwna 13 0 lom własny) Konto czekowe w P. K. 0. 3606
PR ZY JM U JE  n a  oprocentowanie W KŁa D 5f OSZCZĘDNOŚCIOWE na 
każde żądanie (a v is ta ), za 3,6 m ies.; oraz rocznew wypowiedzeniem 
w złotych polskich i walutach obcych. ZAŁATW IA wszelkie czynności 
bankowe, jak  kupno i sprzedaż akcji. IN K A SU JE  weksle i dokumenty.

SOKI i ZAPRAWY Z OWOCÓW ZIÓŁ I KORZENI
d o  d o m o w e g o  w y r o b u

WÓOEK i LIKlEltÓW
rs^pi

« « W . P r z e d p e ł s k i
T o p ie l 4 . W arszawki, T e le fo n  9 6 -7 0

Rok założenia 1892 1338

n C L  .j Tr wyeokośA 1 millm. mbo za jago niajm fnkle* 5-szpaItowy „Nad* ilane* pr wd tek&>— — V  ira „W tekście"--W  f ig  ea teV*ti» — 80 gr. JtoBaaft*?
C l  I l / U L U  J b C i i l  (wzmianki) 2.00 zł.: „Nek* Wja* — do 100 mir. 15 gr„ od 100 da 200 mm. 30 gr., ponad 200 tum. 80 g t ; „Drobne* — ■» wyraz 20 gr.; dla u. zukulący®* 
pracy — su wyraz 10 gr. uwaga: ogłoszenia fantazyjne (sk°śne) i tabelaryczne (bilanse) o 25 proc. drożej. Ze terminowy druk opł«szeń Administracja nie odpowiada. Ogłoszenia przy)mm 
aię tyli -' za gotowkę i od cen powyższych żadnych ustępstw nie udziela aię. Wydział ogłoszeń: Warszawa, Krak. Pre: dm 71. tel

Red. odpowiedzialny: WACŁAW GRABOWSKI. Wydawca: DOM PRASY KATOLICKIEJ, 8p. z c. o. 

D rukarn ia  A rchidiecezjalna Kr»_ P rzedm . 7t*


